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Jtiech żyje rząd roUiczo-wlościaasM! Jflech żyje socjalizm!

i
Straszna katastrofa wojenna, k tóra 

przetoczyła się przez Polskę w latach 1914 
i 1915, ew akuacja fabryk, maszyn i robot­
ników do Rosji, pełna zbójeckiej p rem e­
dytacji i niszczycielska polityka okupan­
tów  pruskich na teren ie  m iast polskich, 
głębokie w strząśnienia społeczne i m oral­
ne, dokonane w samym organizm ie naro­
du, głód i nędza pracującej ludności m iej­
sk iej, wciąż trwająca wojna na kresach, 
zam knięte zewsząd granice — wszystkie 
te zjawiska, razem  wzięte, spowodowały u- 
padek  żvcia gospodarczego m ;ast polskich, 
a  w skutkach i zm niejszenie znaczenia lud­
ności m iejskiej w życiu politycznym i spo­
łecznym narodu.

W praw dzie wieś ucierpiała również 
w iele na w ojnie; w rraw dz;e i dziś sa oko­
lice w Polsce, gdzie ludność wiejska żyje 
w lepiankach i szałasach, lecz kieski woj­
ny  goją' się tam szybciej. Dzięki zm niej­
szeniu się ilości ziemiopłodów, olbrzym* m 
potrzebom  arm ji, brakow i dowozu zboża 
zzewnątrz, ceny ziemi i ziemiopłodów' wzro­
sły ogromnie. Posiadacze ziemi w' czasie 
wojny i okupacji nietylko naogół n ie stra­
cili, lęcz, przeciwnie, wzbogacili się nieoo- 
m iera ie  w stosunku do ludności m ieiskięj. 
Największa ilość nieniedzy zgromadziła s;o 
dziś w rękach włościan i obszarników. Po­
siadacze ziemi m ają dziś nod dostatkiem  
chleba, którego łaknie ludność miast, a po- 
satym maja kanitały. Nto też dziwnego, że 
idzięki temu wzrosło dz;ś ogrom nie znaczę-’ 
r i e  polityczne i społeczne posiadaczy z*e- 
mi, zwłaszcza obszarników, jako najbar­
dziej wyrobionej i zorganizowanej ich czę­
ści.

Obszarnicy, którzy przed worną nie 
pdgrywali w zaborze rosyjskim żadnej ro ­
ił społecznej, a w Galicii utrzymywali sie 
na powierzchni nob tyczne j jedynie dzięki 
protekcję W iednia i trzym ania w rękach 
władz}', już w czasie oku/nacji poczęli grać 
ro lę  polityczną i rwać się do władzy, dziś 
ja ś  pragną wyzvskac svtuacie gospodarczą 
i  Uczynić z Polski wielki folwark. W yko­
rzystują ciemnotę, niew yrobienie i egoizm 
parafialny m as włościańskich, bv niepo­
dzielnie władzę wziąć w rece. Sądzą, że, 
dzięki rozbiciu przem ysłu i osłabieniu kla­
ny robotniczej, a nikłości dem okracji miesz­
czańskiej i w spółdziałaniu poskarży miej­
skich, nie snotkaia żadnego silnieiszego o- 
poru  przeciw swym zakusom oligarchicz­
nym. W spomożeni przez obszarników’ z 
Poznańsktooo i żubrów kresowveh — uwa­
żają się dziś za panów sytuacji.

W skazywać panom tym na zbrodni- 
czość ich polityki względem narodu : do­
wodzić łm, że historja n ie odw raca nigdy

swych k a rt z powrotem, że lin ja jej może 
się załamywać, \e<%z ostatecznie bieży zaw­
sze naprzód, że zanik życia gospodarczego 
miast i ośrodków przemysłowych spowo- 
drgje u tratę  niezależności narodowei, a ich 
egoistyczna polityka ten zanik czyni n ieu­
niknionym, —  byłoby próżną stratą sił i e- 
nrrgii. .Argumenty tego rodzaju nie trafią 
do gruboskórnych paskarzy wiejskich, i

Niechaj że ich przekonają argum enty 
inne!

Niechaj zrozum ieją syci posiadacze zie­
mi. że ferm ent społeczny, jaki wytworzyła 
wojna i w’zmaga głód oraz drożyzna arty­
kułów pierw szej potrzeby, musi przenikać 
wraz z uciękaiaca z wygładzanych m iast 
ludnością —  na wieś, musi docierać do za- 
nadtych katów kraju . Rok ubiegły chyba 
mógł pouczyć i przekonać o tym naszych 
sielskich optymistów. Duch buntu, głodu 
i krzyw’dy w miastach wyradza sie w ko­
munizm; gdy przelew a sue na wieś. wyra­
dza się w zwykłą anarch je. Oćtorodz’ć sie 
od tej ..zarazy" w warunkach dzisiejszych 
svoi posiadacze ziemi n ie  będą w stanie. 
Pełne kiesy i kom ory naszych dziedziców 
i kmiotków nęcą już dziś coraz więcej 
zgłodniałych i zdziczałych nędzarzy miast. 
Ilość rabunków  i napadów  rośnie coraz 
wiecej. Rośnie i ferm ent społeczny wśród 
parobków i wyrobników wiejskich.

Chwilowe tryum fy obszarników, ich 
rozprawy krw aw e z buntującym się robot­
nikiem przy pomocy spajanej i przepłaca­
nej policji zemszczą się na nicłl? predzei. 
czv później. A najbardziej bezwzględny­
mi siewcami rozkładu społecznego i od­
wetu będa nie katowani i wiezieni parob­
cy dworscy, lecz dem oralizowani, spajani 
i opłacani s ’epacze dzteto’s*. Podważa jacy 
w prostych duszach nolicii i wojska poczu­
cie praw a i sprawiedliwości ob«7*micy, sa­
mi kreca na siebie powróz zagłady.

H istorja n iedaw u'”" rewolucji rosyj­
skiej wskazała, że najbardztoi nieludzki­
mi katam i byli nie ubodzy włościanie sa­
mi, lecz miejscowi peRcjanci. żandarm? i 
bogaci chłopi („kułaki"). Gni to kpoczvli 
na czele band włościańskich, niszczących 
dwory oraz szerzących m ordy i pożogi. 0- 
ni to b rak  odwet na swveh niedawnych pa­
nach i władcach za to, że byli w ich rękach 
narzędziem  uctoku własnych współbraci.

Nasi obszarn’cy wierzą niezachwianie 
w moc i nomoc i'toeego z nimi w jednym 
szeregu k leru . Niebaczp’. nie widza tego. 
że krzvż wznieś’cny do góry, jako oręż w 
sprawach flóbr ziomukich, mieczem jest tyl­
ko. Kto zaś mieczem wojuje, ten od m ie­
cza ginie — mówi Pismo święte.

Bronislaw Siwik.

(Od naszego korespondenta).

Rzym, 7 listopada.
D. 16 listopada proletariat włoski staje, 

po pięcioletniej przerwie, do urn wybor­
czych, i nie trzeba być prorokiem, aby prze­
widywać, że dzień ten będzie Jednym z waż­
nych etapów na drodze, wiodącej naszveh to­
warzyszy włoskich do objęcia rządów w 
swym kraju i do urzeczywistnienia swych 
idarłów. , Burżureia włoska nie łudzi się oo 
io tego, że socjaliści podwoją, łub potroją 
łoś ci swych mandatów, że zamiast 42 będzie 
eh w nowej Izbie conaimniej setka; nie lu­
k i się również oo do tego, że mow'a grupa 
Ksrlamentarna socjalistyczna wejdzie w 
izranki Izby w pełni bojowego nastroju,

związana „unją świętą" nie % pw tjam i bur- 
żuazyinemi, lecz z prol eter jarka ulica.

Bodaj, że większe jeszcze znaczenie od 
rezultatu w'yborów posiada obemv okres 
przedwyborczy. Boć nie ulem  w?Wimości, że 
■socjaliści za jednymi zamachem większości w 
Izbie nto zdobędą, ale jest rzesza równie 
uewną, że dzieto spółczesnego. rewplwwjne- 
go okresu nće mają nic wsoóteego z lotervj- 
ką wyborczą. Doba dzisietoza, to era sił zor- 
™0ndTOwanych, gdżje waży nietylko większa 
liczba, ale też większy zanał, jaśniejszy pro­
gram. mocniejsze postanowienie.

Nim się wypełnią i nim się otworzą 
wnętrza urn wyborczych, przemówiła już u-

lioa miast włoskich. Każdy wiec publiczny, 
przez kogokolwiek zwołany, poprzez nastrój 
tłumu przeistaczał się w wiec socjalistyczny. 
Nawet w miastach względnie nieprzemysło­
wych, jak Rzym naprzyklad, ujawniło się 
bezwzględne panowanie nad masą stronnic­
twa socjalistycznego. Fakt ten w sferach bur- 
żuazyji.ych wywołał irpust gorzkich żalów, je­
remiad o „nietolerancji" socjalistów, niedio- 
puszozajacych przeciwników do głosu. Dzwo­
nią też dzwony na alarm: ,.Corriere della Se­
ra", największy dziennik burżuazji włoskiej, 
w numerze z 27-go października, powiada 
bez o-gródki, że „we Włoszech jest już kwestią 
dnia rewolucja, a raczej sposób, w jaki bę­
dzie dokonana przez socjalistów".

W słowach tych niema przesady. Fala 
rewolucji uderza dziś w półwysep Apeniń­
ski, jutro go zaleje i potoczy się dalej. Wy­
wołana starciem wielkich potęg kapitalisty­
cznych, odbita od krańca świata burżuazyj- 
nego, od Rosji, co niedawno była „biała, pu­
sta i otwarta jak zgotowana do pisania kar­
ta", fala ta dąży w powrotnym ruchu do 
miejsc skąd wyszła, do wielkich stolic prze- 
mysłu i bandu, w których stoera się walki 
rozstrzygające. Jutro kolej na Włochy, poju­
trze Paryż odsłoni rewolucyjne oblicze, zna­
ne z dzie'ów, a i w Londynie proletariat 
zadekretuję swą władzę.

Proletariat włoski stanowi w tej chwili 
jak gdyby naciągniętą sprężynę. Siła jego or­
ganizacji wzrosła niezmiernie w ostatnich 
czasach. Konfederacja Pracy, skupiająca 
związki zawodowe, liczy obecnie mil jon trzy­
sta tysięcy członków; w tej liczbie na sam 
z,wiązek rolny wvnada członków czterysta ty­
sięcy. Partia, która owed wolna liczyła ty­
siąc oddziałów i 40,000 członków, a podczas 
wojny zredukowała sie do paru tysięcy, do­
szła obem ie do nrawie 90 tysiecv członków, 
skupionych w 1500 oddziałach, świeżo zało­
żona prołetarjacka liga inwalidów J bvlvch 
żolnteczy liczy członków przeszło 300 tysię­
cy. Dziennik partvinv . Avanti" ma obemie 
trzy wydania: medjoiańskie. rzymskie i tu- 
ryńekie. i w sumie odbite 300 tysięcy egzera- 
nlarzy (trrzed wojną 50 tysięcy). Gdv mło­
dzież burżuazyjna. w Medjolanie w kwietniu 
tego roku, dokonała bandyckiego naosdu na 
„Avanti" i zdemolowała drukarnię,'robotnicy 
włoscy w krótkim czasie złożyli przeszło mi­
lion lirów na odbudowę swego pisma, i dziś 
.,Avanti" ma o wiele lenszą drukarnię niż 
orzed owym pogromem. Związek gmin socja­
listy rzn^ch obejmuje kilkaset municypalno- 
toi wiejslrch i mietek-ich, z Medjolanem 1 z 
Bolonią n>a czeto. Ruch kooperatysfyezay roz­
wija sie znakomicie, przy cnym. socjalistyczne 
Voooeratywy, dalekie od zasklepienia i sob- 
kostwa. otwarcie i ofiarnie wspierają prasę 
socjalistyczną.

Taki jest, w krótkich słowach, przegląd 
sił włoskiego proletariatu, w przededniu do­
niosłych wypadków Z jakim programem, po 
jakiej linji taktycznej uszeregują się te  siły 
do walki?

Aby odpo wiedzieć na to pytanie, m us my 
się cofnąć o miesiąc wstecz. W pierwszej po­
łowie października obradował kongres wło­
skiej partji socjalistycznej. Tradycyjnej walki 
pomiędzy nieprzejednanymi (którzy obecnie 
zwą się maksymalistami) a refornistemi na 
nim wcale prawie nie było, gdyż reform iści, 
pomimo świetnych mów swych przedstawi 
cieli Turaliego i Trereste, czując się drobną 
garstką, wcale nie postawili swej rezolucji 
orogramnwej i glosowali za najumiarkowań- 
szą z trzech rezolucji maksymalistycznveh. 
Maksymaliści bowiem rozdzielili się na trzy 
odcienie:

1) Zjednocz en iowcy („unitan") z Lazza- 
r '‘m na czeto (do nich właśnie przyłączyli się 
re fo rm ed );

2) Elekcjoniści (zwolennicy udziału w 
wyborach do parlamentu) pod wodzą Sarra- 
ti’ego;

3) Antyelekcjoniścl czyli komuniści, kie­
rowani przez Bordigę.

Zandm wyjaśnimy różnice, zachodzące 
między trzema kierunkami maksymalistycz- 
nemi, musimy uwydatnić oeohy wąpólne, 
bardzo ważne, któremi są:

Uznanie minimalnego programu za prze­
brzmiały i prowadzenie walki pod hasłem 
maksymalnego programu socjalizmu, to Jest 
uspołecznienia środków produkcji.

Uznanie ustroju sowieckiego, czyli ra­
dzieckiego za polityczny program socjalizmu, 
przystąpienie do 3-ej Międzynarodówki (Jed­
nogłośnie).

Zaznaczamy, dla charakterystyki nastro­
ju zjazdu i partji, j że prócz akcesu do 3-ej 
Międzynarodówki ‘ zostały uchwalone jedno­
głośnie pozdrowienie dla Rosji sowieckiej I 
boikot transportów broni i amunicji do wal­
czących z nią krajów.

Przejdźmy teraz do różnic, dzielących 
trzy prądy maksymalistyczne, które najlepiej 
scharakteryzujemy wyciągami z nich wnio­
sków programowych.

Wniosek komunistów (Bordiga) uznawał 
program uchwalony przez zjazd międzynaro­
dowy komunistyczny w Moskwie za program 
partji włoskiej, uznawał dalej „za niedopusz­
czalną obecność w partji ludzi, uznających 
możliwość emancypacji proletarjatu w demo­
kratycznym ustroju, lub odrzucających zbroj­
ną walkę o dyktaturę proletariatu"; dalej 
wniosek ten głosił bojkot wyborów i urzędo­
we nazwanie partji komunistyczną. Wniosek 
Bordiigi zebrał tylko 3 tysiące głosów.

Wniosek elekcjonistów (Serrati) zebrał 
natomiast 43 tysięcy głosów, t. J. znakomitą 
większość i słał się urzędowym programem 
partji.

Właściwie, maksymaliści elekcyjni, rów­
nież jak anfyelekcyjni uważmją się za komu­
nistów i przyjmują teh zasady sowieckie, jak 
to wynika między innemu z ich uchwały. Ich 
orwan teoretyczny, świeżo powstały pod re ­
dakcją Serrat’ ego (zarazem redaktora „A- 
vanti"), nazywa się ,.I1 conranistno" i, jak nas 
o tvm jeszcze poucza napis na okładce, „zo­
stał założony za pieniądze, ofiarowane w bra­
terskim darze przez towarzyszy ?, rosyjskie- 
go rządu sowieckiego". Jest więc interesują- 
cem pytanie, dlaczego przy tak zupełnym so­
lidaryzowaniu się z komunizmem, towarzy­
sze ci nie nazwali oarb’i komunistyczną, ’tek 
tego żadał B cdiga. Odoowiadają oni, że sko­
ro znaczento słów „socjalizm" i „komunizm** 
jest identyczne, to włoska part?’a socjalisty­
czna nie ma powodu do zmiany nazwy; na­
tomiast mus’atv zmienić nazwę part’to, która 
się zwały, soctelno - demo krat veznemi". gdyż 
social*rm ..sowteeki" przeciwstawia się tra­
dycyjnym ideałom demokracji. Dodajmy od 
siebie, że nietylko udział w wyborach, ale 
wopóle wtokeze liczenie się z realnemi, o- 
biektywnemi warunkami odróżnia obecną 
większość włoskiej paTtji nietylko od grupy 
Bordisri, ale również od większej części ko­
munistycznych partji innych krajów.

Trzeci wniosek programowy, zgłoszony 
przez Lozzari'ego imieniem maksymalistów 
zjednoczeniowych, zyskał 14 tysięcy głosów. 
Wniosek ten opiewał, że „zdobycie władzy 
politycznej dla dokonania przewrotu soolecz- 
nego, zaznaczone w programie z r. 1892. na­
leży dotąd rozumieć w sensie przekazania 
władzy politycznej radom robotniczym", dalej 
wniosek ten zaznaczał międzynarodowy cha­
rakter ruchu, i wreszcie swobodę przekonań 
w samej partji.

Napozór wniosek ten mało różni się od 
uchwały partyjnej większości. Brak w nim 
jednak wzmianki o walce zbrojnej, gdyż fra­
kcja ta nie wyklucza rewolucji pokojowej; 
skądinąd LazzaTi, kładąc silny naciek na sy­
tuację międzynarodową, stanowczo mniej od 
wewnętrznej włoskiej dojrzałą do rewolucji 
natychmiastowej—pośrednio przeslrzcan par- 
tję przed przedwczesnym ujęciem w adzy.

Murzyn.
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M?ły felieton.

Mróz, gfód, pasek. Niech żyje wolny Łan.'
del!

Cukru niema od całych miesięcy. Jakto 
niema? Jest. Ftncik 20 albo i 25 mareczek. 
Tak jak w Rosji. Ponieważ rubel bolszewicki 
wart JO fenigów, więc cukier kosztuje n nas 
200 — 250 rb. Tyle co w Rosji bolszewickiej.

Chleba niema od dwóch tygodni. Jakto 
niema? Jest w wolnym handlu. Funcik ko­
sztuje 40 — 50 rb. bolszewickich. Tylko. No, 
ale zato my żyjemy w państwie ładu i po­
rządku.

Węgla niema. Jekto niema? Jest w wo! 
nym handlu. Pudzik 15 — 20 rok. czyli 150 -  
200 rubli. Ale my zato żyjemy w państwie 
łńdu i porządku, w państwie twardej pięści 
Gdy w Moskwie niema opalu, bolszewicy po­
zwalają ludności brać drzewo z  okolicznych 
lasów. Ale u nas? U nas jest państwo ładu 
i porządku.

Niechaj miljony cierpią, chorują, nawet 
zdychają — byle był wolny handel! Nieeha 
dzieci w szkołach marzną, głodzą się  — byle 
był wolny handel.

Cieszmy się! Mamy ład i porządek, rządy 
twardej ręki, handel kwitnie, wolny.-

I są tacy, którzy jeszcze skarżą się! Md; 
Boże — i  czego

Zimno wam? Jakto? Więc wam nie 
wystarcza, że n paskarzy, obywateli, dostaw­
ców jest ciepło, jak w uchu?

Głodno wam? Ach wy nigdy nie nasyce­
ni! Szczęśliwcy mają jadła i napitku, mięsa 
i szampana wbród. Wy chcielibyście jeść, 
ogrzać się, leczyć (dzJeci, uczyć je, sami siebie 
-rzyć. Co za pretensje! Lud powinien pra­
cować i milczeć. Dlatego też zamyka się klu­
by proletariackie, bo ona niosą między lud 
światło, kulturę, wiedzę. Po co ludowi kul­
tura? Pracować, modlić się, bić na froncie i 
milczeć. Dla nas ciepło, dosyt, teatry, sżkoły. 
Dla was — kościoły. Dla nas węgiel — wam 
koliby 1 kryminały. Dla nas teatry i szkoły— 
dla was przytułki i ochrony, na których robi 
się  interesy.

Lud, inteligencja, robotnicy, nauczyciele, 
inżynierowie, ludzie pracy — marzną, głodu­
ją, giną. Pół narodu trawią choroby. Ane­
mia, gruźlica szaleje.

A le paskaree, obszarnicy, sklepikarze, 'do­
stawcy, święcą djabdski karnawał. Sanki 

dzwonią, srebrne głosfki dawulek rozlegaj 
się  wabiąco, catfć - chantany, lupanary, sale 
balowe, separatki pełne.

Diabelski karnawał. Dzień w dzień bale.
A tam żołnierz maranie na froncie. Dzień w 
dzień pikniki. A tu w norach zlmnyćh rzęzi 
setki tysięcy dzieci — -nadzieja narodu'*. Dw- 
s!aj mamy już przednówek. Ceny s dn!a na 
dzień skaczą. Koszt utrzymania w ciągu pół 
roku podwoił się.

A le djabelskl karnawał trwa!
Panny 1 panieneczki, flirt, miłosne gruchanie, 

tańce, edichtady, złodziejstwo, szmugiel, kry­
minały pełno, łapówlri, gwałty, represje, ład 
i porządek, defraudacjo, karty, samobójstwa, 
harce samochodów, wolny handel, protekcje, 
cynizm, bezkarność, głód, szarhrajstwo f le­
nistwo, niedołęstwo i dzika samowola, fraze­
sy patriotyczne, ład i porządek.-

HnlaJ dusza! D iab ełk i karnawał-
Chcesz żrć? — kradnij!
Chcesz ż' ć? — oszukuj!
Jesteś ucwiwy? — Giń!
Chcesz pracować? — Przenadaj!
Pędzą ganki, samochody... Na bok!,Bawią 

się, śmieją, hnlaja. gżą pa skarać i paskarecz- 
jd, obszarnicy i obszamicz&i, bandełesy i han- 
deleslri. Na bok! Cóż icn mróz, ce im głód!
Im ciepło, wesoło. Na bok ludzie pracy, hoło­
to, robociarze, inteligenty..

Wcześnie zaczął się w Polsce diabelski 
karnawał. Śmieją się. radują szatany z za­
chód u J wschodu.

Diabelski karnawał.
Zyslaw,

Paderewskiego w Paryżu 1 Londynie, jak rów­
nież z powodu artykułu „Rząd czy nierząd" w 
„Robotniku" z dn. 16 b. m., w którym to ar­
tykule zostaje stwierdzonym fcM nabycia 
przez rząd kamienicy za 1,600,000 »&.. wartn- 
jąeej nie więcej nad 800,400 mk„ a takie ze 
względu na szereg innych artykułów, pojawia­
jących się niemal codziennie w „Robotniku", 
a stwierdzających nieudolność gospodarki rzą­
du „fachowego", — pozwalam sobie postawić 
pytanie: dlaczego Stan. Redakcja „Robotnika" 
(jak zresztą wszystkie wcgóla pisma) nie po­
rusza na lamach swego pisma sprawy dzia­
łalności instytucji, która została powołana w 
myśl dekretu 168 (Dziennik praw Nr. 14/1619 
r.) „do stałej a wszechstronnej kontroli docho­
dów i wydatków państwowych, prawidłowości 
administrowania majątkiem państwa"... Insty­
tucją tą jest Najwyższa Izbs Kontroli Państwa. 
Ogól nic nie wie nawet o egzystencji tej in­
stytucji kontrolującej, która, zdawałoby się, 
ma w czasach obecnych szerokie pole do dzia­
łania, gdyż zadaniem jej — nadużyciom zapo­
biegać, nadużycia wykrywać, winnych w ręce 
prokuratora oddawać. -

Tymczasem orgje nadużyć się dzieją, a 
Najwyższa Izba Kontroli Państwa jest bez­
czynna, pomimo jej 100 pracowników.

W danym konkretnym wypadku zachodzi 
pytanie, czy urząd mcnopolu tytuniowego w 
myśl artykułu 12 A, dekretu 168, przedłożył 
do kontroli wstępnej Najw. Izby projekt ku­
pna kamienicy i czy kupno to za kwotę

1-.600.000 mk. zostało przez Izbę zaakceptowa­
no. Jeżeli siało się to bsz wiedzy Najw. Izby 
(co jest na'prawdopodobniejsze),—jaką odpo­
wiedzialność poniosą winni, nie stosujący się 
do dekretu Naczelnika Państwa, jeżeli zaś ku­
pno było akceptowane przez labę (oo jest wąt­
pliwe), — jakie motywy skłoniły do tego 
Najw. Izbę? Jest to przykład jeden z wielu, 
stwierdzający zupełną apatię Najw. Izby w kie­
runku stania na straży interesów' skarbu, dla 
którego to celu j’edynie została ta instytucja 
powołana do życia.

Byłoby pożądanem, aby Szan. Redakcja, 
która lak często poru-za na swych lamach prze­
różne bolączki naszego życia państwowego, za­
jęła się również i tą sprawą palącą. — miano- 
wicie oo właściwie robi Najw. Izba Kontr. 
Państwa i jakie są rezultaty jej działalności 
(jak dotąd niestety bezczynności).

Stały prenumririer.

Dnia 16 listopada 1919 r.

P. S. Poruszona sprawa bezczynności Najw.
Iżby Kontroli Państwa nadaje się bardzo, by 
posłowie z Klubu P. P. S. przy krytyce gospo­
darki finansowej ministerjów, podnieśli spra­
wę działalności instytucji, powołanej do kon­
trolowana zamierzeń gospodarczych wszyst­
kich ministerjów, jak również do- kontrolo­
wania samego wprowadzania w życie tych za­
mierzeń, oraz wykrywania nadużyć, a która 
to instytucja de facto nic nie robi.

:«
P rzem ów ien ie  tow . Ż uław skiego.

m m

„Ziemianie" znowu protestują. Mało im 
było bicia i katowania robotników rolnych, a- 
resztowań pirzewćdeów, zamykania związków. 
Cłhcą oni zdławić w zarodku wreelki ruch,
zaperzający do uspołecznienia i usamodziel­
nienia się robotników folwarcznych. Zapłonę­
li w ięc gniewem na ostatni okólnik p. Woj­
ciechowskiego w  sprawie załatwienia i zlikwi­
dowania strajku rolnego. Przeboleć nie mo­
gą, że nie powieszono dla ffcstrachu jednego 
: dziesiątego z fornali, że związek nadal raa 
istnieć. Oskarżają rząd o bezprawie, powołu­
jąc się na prawo moskiewskie przeciwko straj­
kom z r. 1860! Nieodżałowane czasy! Tak do­
brze, spokojnie, bezpiecznie było wówczas! 
Dbał żandarm i szpicel aby krzywda sdę dzie­
dzicem m e stała, a hi w niepodległej i zjedno­
czonej roinister-rodak toleruje związki cham­
skie, ba, nie każe ich zwijać po strajku! Jak 
tu nie protestować, 
wściekłości?!

ik me zam knć pieści z

Głosy czytelników.
€© robi Najwyższa Izba Kontroli Państwo­

wej?

Odnośnie do notatki w  „Robotniku" z dn. 
13 b. m., przedrukowanej z „Kuriera Polsiiie- 
go", a dotyczącej miliardowych zakupów za 
granicą d ikonywanych bez należytej kontroli 
przez różu a miuisterja, ostatnio zaś przez p.

mysłowcy zaczęli nie.co'Inaczej patrzeć na sa­
mo skrócenie czasu pracy.

Poprzednio w każdym dążeniu do skróce­
nia czasu pracy przemysłowej widzieli za­
mach na całość przenm łu, z chwilą jednak, 
kiedy to eię urzeczywistniało, przemysłowcy 
coraz bardziej rozumieli, że to nie było żad­
ną tamą dla rozwoju przemysłu, przeciwnie, 
skrócenia czasu pracy wszędzie i zawsze sta­
wało się bodźcem do rozwoju przeim słu. Gdzie 
czas pracy odpowiednio został skrócony, fam 
wydajność została zwiększona przez bardziej 
ulepszqn© urządzenia terhni-zne, i widzimy 
takie rzeczy, że na ostatniem posiedzeniu mię­
dzynarodowej komisji ochrony pracy w Ber­
nie jednogłośnie uchwalono, ażeby w całym 
przemyśle o ruchu ciągłym wrowadzić w ca­
łej Europie 8-tnio godzinny dzień pracy. Nie­
stety rprawa ta nie została urzeczywistniona, 
ponieważ s  Jednej strony parę drobnych, 
mniej trprzemysTowiony’b państw wyraziło 
swój sprzeciw, z drugiej zaś strony wybuchła 
wojna, która uniemożliwiła wprowadzenie 
tych postanowień międzynarodowej konferen­
cji berneńskiej. Ażeby w zupełności przeko­
nać, już nie wielkich przedsiębiorców, których 
praktyka przekoańła, ale rządy, że sprawa o- 
chrony pracy i sprawa skrócenia dla robocze­
go jest kwestią najważniejszą dla Państwa, 
trzeba bvło dop:ero tej kolosalnej katasfrofv 
wojennej, trzeba było tego niesłychanego zui- 
śzrzenia siły ludzkiej, jakie dokonvwalo się 
przez ca łf czas trwania wo:ny. Co można 
było osiągnąć w drodze zwykłego porozumie­
nia międzynarodowego, państwa po wojnie 
rmrraone rosiał-'' wprowadzać same, bez. 
względu na to. jak ta sprawa została w in­
nych państwach uregulowana.

Dećrret Rządu Ludowego.
To samo stało się u nas. Pierwszy Rząd 

Ludowy w Polsce zrozumiał, te jego pierw­
szym obowiązkiem je«t dbałość o silę narodu 
i to będzie niesnożyta zasługą rządu Mora- 
czewąkiego, że największą uwagę poświęcił 
właśnie temu. ażeby siłę robotniczą ochronić. 
Hasło postawione przea Rząd Ludowy wpro­
wadzenia 8 - m i o  godzinnej pracy zostało bar­
dzo szybko powtórzone przez wszystkie pań­
stwa nowe. przez państwa nowopowstałe i 
przez państwa dawne. Za dekretem Fzedu 
Ludowego poszła bardzo orodko ustawa w 
państw!e Czecho - Słow ackim , ustawa w Au- 
strji. ustawa w republice Niemieckiej, ustawa 
we Francji, projekt a n g t e l r k i  i t. d.

To jest najlepszy dow ód , że kweajja po­
staw’ona nrzez Rząd Ludowy w ten iposób, 
była racjonalni a postawiona, jeżeli przez 
wszystkie państwa europejski o została przyję­
ta.

Dalszem 'potwierdzeniem było. ustano­
wieni® traktatu pokojowego. To ha do, przez 
dlug!© 1ata uważano za hasło rewolucyjne, z. 
chwilą, kiedy wychodziło od samych robotni­
ków, a robotnicy byli prześladowani i uwa­
żano ich za buntowników, 'eżeli domagał: się 
8 godzinnego dnia pracy. Dziś to samo hasło 
zastało przyłęfe prżez międzynarodową kon­
ferencję p'oko’owp, wleczone do warunków 
'raktatu pokojowego. Dawniej, jak powie­
działem. kicdv robotnicy domagali się tych 
-zeczy, w'dziann w nich zawsze agentów ob­
cych rządów, którzy chcą u nas orzez skró- 
-ęuie czasu pracv zmnie!sz"ć orodufceję. Wy­
suwano najrozmaitsze argumenty przeciwko 
orojektowi ośrraniczaiącemu czas pracy, uważa­
no, że wszelkie ograniczenie jest to naru­
szenie wolności. Nie chcę przypominać sta­
nowiska poszczególnych stronnictw, nawet t. 
zw. robotniczych, które wszędzie i zawsze ak­
centowały, że pod wzgędehi czasu o racy musi 

zeba przyznać, że w miarę tego jak robotni- j być pozostawiona wolność w umowie. Nie chcę 
cy przez swoją własną akc’ę zdobili skrócić! przypominać nnirozmaitszveh óncyklik i listów 
czas pracy w przemyśle, równocześnie i prze-' pasterskich, które również ten 8 godzin, dzień

Ochrona pracy robotnika prsed wojną.
Wysoka Izbo! Jedną z pierwszorzędnych 

tro®k każdego nowoczesnego państwa w do­
bie powojennej — jest dążenie do utrzymania 
w oałej pełni sił fizycznych swojego narodu. 
Niestety dotychczas sprawie tej nie poświęco­
no uwagi, na którą ona zasługuje. Prawodaw­
stwo ochronne traktowane było dotychczas po 
macoszemu i można śmiało powiedzieć, ż.e je- 
ieli tu i owdzie dochodziły jakieś ustawy ifta- 
ąee na celu ochronę pracy ludzkiej, to byty 

traktowane raczej ze stanowiska samego 
przedsiębiorcy, ze stanowiska interesów ka­
pitału, aniżeli ze stanowiska prawdziwej o- 
chrony pracy.

To też stan, jaki widzieliśmy pod tym 
względem przed wojną był wprost przeraźa- 
sey. Widzimy dzieci, zatrudnione baz ogra­

niczenia po kilkanaście godzin dziennie 
przy pracy niesłychanie ciężkiej. Robotnik 
dorosły w całym szeregu przemysłu pracuje 
również bez żadnych ograniczeń. Dotyczy to 
całego przemysłu drobnego, gdzie każdy ro­
botnik był narażony na największy wyzysk, 
gdyż ograniczania w zatrudnieniu robotni­

ków nie byłe. Tak *amo w przedsiębior­
stwach o  rushu ciągłym powszechną była 12- 
goddnna zmiana, tak że robotnicy przy naj­
cięższej pracy stale normalnie pracowali go­
dzin 12. a przy zmianie szychtu nocnego na 
dzienny 18 godzin, albo 24 godzin pracowali.

Skutki tego b-ły aż nadto widoczne. Z 
jednej strony niesł~chana i w szalenie szyb­
kim tempie postępuiąea degeneracja całej kia 
sy robotniczej, z drogiej strony nadmierny 
wzrost wypadków w przemyśle. Jeżeli weź­
miemy te ostatnie zauważymy niesłychanie 
"’ekawy objaw, te  większość nieszczęśliwych 
wypadków w przemvS'e rwała miejsce głów­
nie p« 10 — 11 godzinach nracy, dalej, że 
przeważna ilość tych wypadków przypadała 
na godrinr pofajerantowe i na godziny kie­
dy robotnik zmieniał szychty, to znaczy wów­
czas, kiedy pracował 12 do 24 godzin.

Taka wielka ilość wypadków a z drugiej 
strony ustawiczna degeneracja robotników 
spowodowały to, te  już przed wojną nawet 
'fery wojskowe domagały się od rządu i w 
Niemczech i Austrii, ażeby rzad laknaiwięksrą 
opieką otoczył ludzi pracy, ponieważ w wiel­
kich centrach przemysłowych dochodziło do 
ego, te klo3a robolniezw materiału zdolnego 

do wojska nie dostarczała.
Nis z innego stanowiska, ale ze stanowi­

ska interesu państw militarnych zaczęto do­
magać się, żeby praca ludzka znalazła pew­
ną ochronę i została ograniczoną.

Jedii pod tym wzglądem nie doszło przed 
wolną do niesłychanej katastrofy, jeśli w kla­
sie robotniczej nie nastąpił zupełny upadek 
sił fizycznych, zawdzięczać należy wyłącznie i 
i jedynie tylko akcji samych robotników. Wi­
dzieliśmy, £ę podczas kiedy ustawodawstwo o- 
chronne-. danezo państwa stawiało najwyższą 
normę 11 godzin, a w uewnrah gałęziach prze­
mysłu wególe żadnego ograniczenia nię sta­
wiano. robotnicy sasni przy pomocy swoich 
organizac’i zawodowych, organizacji politycz­
nych, wywiesiwszy na swoich sztandarach ha­
sło 8 crodztn o racy, rozooczęli walkę o skró­
cenie dn’a roboczego. Już, nrzed wojną do­
szło do tego, że w niektórych gałęziach prze­
mysłu w Austcji i w Niemczech, 'akkolwiek 
obowiązywał U  godzinny dzień oracy, czas 
pracv 7.0’1a? slcrócony do 9 godzin, a w nie- 
któryeh do 8 i pół, w każdym więc raz'e co­
raz bardzię; zibliźal!śmv się do tego ideału, 
który cała klasa robotnicza bez różnic noli- 
tycznych na swo’ch sztandarach wrpisala i
t -  -

pracy piętnowały, jako zbrodnię, godzącą w  
oojęcie wolności ludu. Dziś te wszystkie rze* 
czy przebrzmiały, i dzisiaj nikt inny, jak koro5 
feronrja pokojowa przyjęła zasadę S-godŁ> 
dn a pracv, iako rzecz, która bezwzględnie we 
wszystkich państwach, które przystępują dtf 
Ligi Narodów, nursi być przjrjęt

W takich warunkach, rozpatrując dekreł 
rządu MOraczewskiego, Komis'a Ochrony Pra- 
-'T zasadę wyrażoną w dekrecie przyjęła w ca­
łości. Przyjmując jednak tę zasadę komisja 
równocześnie, mus.’ uznać, że dekret ten nie 
ujął całokształtu w;*vstkićh spraw, zwiczar 
nych z kwestią uregulowania czasu pracy," że 
dozo stały sprawy, nie dość jasno omówione, 
bądź niezupełnie omówione, tak, że z tego p©- 
wodu komisja przyszła do przekonania, że 
dekret fen należy uchylić i zastąpić rzecz o- 
sobna ustawą, jaką komisja opracowała.

Pracując nad ustawą, stojąc na stanowi­
sku tej ustawy w dekrecie wyrażonej, korni- 
*?a chciała jednak wysłuchać opinji wszyst­
kich zainteresowanych w tvm w padku czyn­
ników Rozpisała w ię' ankietę pośród wszy­
stkich zrzeszeń przedlbioreów, zrzeszeń robot­
ników i odpowiedzi, proszę panów, jakie w 
tym wypadku nadeszły, z wyjątkiem jednej, 
nocbodząjęj 0d drobnych majstrów Zachodniej 
GiFcii, wszystkie były jednozgodne, wszyst­
kie zgodziły się. na samą zasadę 8 godzinnego 
dnia roboczego.

Konflikt między komisją ochro: pracy a bora-
przem. - haudl.

Ostatnio sprawa ta dostała się pod obrady 
komisji przemysłowo - handlowej. I tu, jesz­
cze raz muszę zaprotestować p 'ze’iwko temu, 
ażeby ustawa, która przvdzie'cio komisji 
rhrony pracy została dodatkowo przydzielo­
ną do opinji Jakfejkolwiebbądź innej komisji. 
Wówczas, kiedy już o tej spraw ę tutaj mówi­
liśmy, panowie zgodzili się z 'em, że komisja 
przemysłowa bed/.ie wnosiła t- i ko do projektu 
n rzed  stawionego przez komisji ochrony pracy 
swoje poprawki.

Obecnie komisja przemysłowo - handlowa 
prayszła z osobnetn sprawozdaniem. Wpraw­
dzie nie przedłożyła osobnej ustawy w tyra 
sensie, aby zatytułowała swoje sprawozdanie 
..Ustawą**, napisała u góry „poprawki", ale fon- 
ma każe przypuszczać, że przedłożone spra­
wozdanie to nie są poprawki, lecz zupełnie 
nowy pro’ekt. Zwracam uwagę na to, że te­
go rodzaju postępowanie jesi sprzeczne z re­
gulaminem, że regulamin zup dnie jasno i wy- 
raźn:© mówi, iż poprawki mogą być wnoszone 
tylko w ten sposób, że mówi się o wykreśle­
niu, lub o dodaniu odpowiednich zdań. Ko­
misja przem.-handl. tego nie zrobiła, tylko 
przedstawiła tekst nasz z komisji ochrony pra- 
■y, łącznie z mnemi poprawi <tmi, nie podaiąc, 
które mieHra *ą poprawkami komisji. Mi­
mo wszystko staraliśmy się. ażeby z komisją 
przem - handl. dojść do względnego porozu­
mienia, i pcza paru punktami porozumienie 
1 1 zostoło osiągnAie. Koin'sja ochrony pracy 
wychodzi z tego założenia, że zasady, wyrażo­
ne w dekrecie powinny być w całej pełni za- 
chowane

Angłelsba sobota.
Dekret mówi o 46 - godzinnym tygodnia 

roboczym, o 8 godzinach pracy przez 5 dni 
tvgodaia i o 6 godztoaeh pracy w soboty. 
Bprawa t. zw. an ie lsk iej soboty jest dziś spra­
wą niesłychanie w-ażną D?.:|  robotnicy wszy* 
stkich państw dążą i domagają się tego, ażeby 
sobotę mieli wolną, zwłaszcza przy tak dale­
ko Idroych ograniczeniach wszelkiej pracy w 
niedzielę, jak to j©3t obecnie. Danie kla- 
sto robotniczej wolnego jednego popołudni* 
jest konieczne. Z chwila, kiedy w niedzielę 
wszystkie sklepy są zamknięte, z chwilą, kie­
dy w niech'elą robotnik nie jest w sianie z*- 
łatwić ir in -g o  swojego interesu, musi mieć 
jeden dzigń w b godn'u, popołudnie choćby* 
aby i^.gt wszystkie swoje spraw-,' gospodar­
cze załatwić, i dlatego komis;a ochrony pra­
cy wychedzi z tego założenia, że bezwzględni* 
sobotę wolną należy dla robotników zacho­
wać.

' Sprawa ta w ten eoosób i osi regulowań* 
przez eały szereg- umów pomiędzy najwięk- 
szemi przedsiębiorstwami zagranicznemu taki 
że łakiegokolwifk skrócenia czasu pracy w 
porówranto do innych państw i pogorszenia 
naszych warunków, absolutnie obawiać sięj 
nie należ". Drogi wzgbd, który przemawia! 
za tem ażeby bezwzględnie utrzymać zasady 
dekretu, był ten, że dekret został już w ży­
cia worowadionv we W3zvstkich większych 
zakłada"h przemysłowych. W całym górnie- 
tw’e, we wszvstki'h koaałniach w Zagłębiu 
Krakowski en , na Slasku, w Królestwie Pol­
akiem w sobotę mamy 6 godzin pracy, tylko 
w przemyśle drobnvm pozostało jeszcze 48 
godzin pracy tam, gdeie robotnicy nie byli w 
stanie tej sprawy przeprowadzić. Wobec te­
go, nałoży postawić pylenie czy uda sie za- 
orowadzić 4 8  godzinny tydzień pracy? Uwa« 
tam, że nie.

Robotnicy, osiągnąwszy raz 46 godzin na 
tydzień, nie dadzą sobie absolutnie tej zdoby­
czy odebrać, a wszystkie próby, w tym. kierun­
ku czynione, spotka ą się z największym opo­
rem samych robotników.

To co byśmy chcieli zrobić dla dobra prz 
mysłu przez dodanie 2 godzin pracy tygodni 
wo, to mi się adaie wywrze skutek przeciw­
ny, bo my, dając 43-godzinny tydzień roboczy 
wprowadzamy niesłychaną walkę robotniczr 
w przemyśle. Dzisiaj przez dekret Rządu Lu 
d-owego i przez projekt przez nas stawianyi 
walka o czas pracy zostałaby prawie wyelij 
minowaną, walka tego rodzaju byłaby w przel
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0 iyśle nieznana. Jeśli panowie będziecie dą­
żyć do tego, ażeby nadal utrzymać 48 godzin­
ny tydzień, to będziecie mieli Jedno tylko 
pralrtyczne osiągnięcie, te nanowo w calem 
przemyśle rozgorzeje walka, walka o to, jak 
długo robotnik ma pracować. Zdaje mi się 
więc, te dla tych bardzo problematycznych ko­
rzyści, jakiebiy przemysłowi przyszły z prze­
dłużenia czasu pracy o 2 godziny, nie warto 
narażać tego przemysłu na niebezpieczeństwo 
wywołania zamieszek, jakie bezwzględnie wy­
wołane przez to zarządzenie zostaną. Pod tym 
względem jest różnica w projekcie komisji o- 
cfcrooy pracy 1 komisji przemysłowej.

Zakres działania ustawy.
Komisja ochrony pracy stałą na tem sta­

nowisku, te  czas pracy powinien być unor­
mowany dla wszystkich pracowników. Tu 

His motna mówić o poszczególnych katego- 
rjacih przemysłu. Tu trzeba powiedzieć ja­
sno, tam, gdzie jest praca najemna, wszędzie 
la praca musi znaleźć ochronę, a więc w ca­
łym przemyśle, w całym handlu, w całej ko­
munikacji i we wszystkich innych działach 
pracy. Te wszystkie inne działy pracy w pro­
jekcie komisji ochrony pracy zostały ujęte i o-

kreślone przez termin: „we wszelkich wkła­
dach użyteczności publicznej". Komisja prze­
mysłowa termin ten zastąpiła w inny sposób, 
mianowicie: „w Innych zakładach pracy", pro­
wadzonych w sposób przemysłowy, należących 
do Jakichś właścicieli prywatnych, czy pań­
stwa, czy organizacji samorządowych. Imie­
niem komisji ochrony pracy mogę oświadczyć, 
iż zgodzono się aleby te słowa zastąpić tek­
stem proponowanym przez komisję przemy­
słowo - handlową. Normując czas pracy dla 
wszystkich robotników, normować go winniś­
my zatem i dla tych robotników, którzy pracują 
w zakładach humanitarnych, Jak szpitale, Jak 
biura emigracyjne, jak biura adwokackie, czy 
notarfuszy, jak biura bezpieczeństwa społerzr 
nego i t. d. Wychodzimy z tego stanowiska 
te robotnik, dając swoją pracę, nie daje jej 
ze względów humanitarnych, Instytucja służy 
humanitarnym celom, ale robotnik pracuje 

tak samo, jak w innych przedsiębiorstwach i 
musi znaleźć tę samą ochronę. Pod tym 
względem komisja ochrony pracy i komisja 
przemysłowa stanęła na jednem I tem sa­
mem stanowisku.

(Dok. nast.).

Wielcy patrjoci czyli
kto ogładza miasta?

Powszechnie się dzisiaj mówi wśród 
pewnych sfer burżuazy jn ych-kołtuó dr ch: Ha 
cóż — strajków się fornalom chciało, więc 
kartofle w ziemi zostały — nie miał kto wy- 
fccpaćl Oczywiście, jest to bzdurstwo, które 
umyślnie kolportuje się w tym celu, aby od­
wrócić uwągę od prawdziwych winowajców. 
^„Robotnik" przytoczył już liczne fakty, świad­
czące o tem, ie  część obszarników umyślnie 
ciemniaków nie wykopała. Główna przyczyną 
było to, źe liczni obszarnicy nie chcieli na toć 
więcej ludzi do roboty lu.b chcieli płacić im 
Jaknaimnipj — zwlekali, zwlekali, aż przy- 
•aedł śnieg i mróz. Okazało się, że pp. obszar­
nicy gorzej gospodarują od chłopów. Wszyst­
kie ich opowiadania o tem, te wielka wie­
rność potrzebna jest do wyżywienia mia3t — 
okazują się fałszem wobec tej gospodarki, któ­
rą prowadzą pp. obszarnicy.

Stwierdzonem nastało, źe w wielu powia­
tach strajku rolnego nie było — czy to wsku­
tek uiezawiadomienia, czy wskutek słabej or­
ganizacji, czy może z innych przyczyn. Ale i 
W tych powiatach kartofle dworskie zostały w 
niemi W Łowickiem w wielu majątkach nie- 
wykapane kartofle śnieg pokrył, chwiał strajk 
lam trwał tylko dwa i pół dnia i prawie cały 
ten czas padał deszcz.

Jak nam donoszą w majątku Jaokowice 
©ostało w ziemi 20 morgów kartofli; dlatego 
te  targowano się z ludźmi o zapłatę dzienną, 
która wahała się od 3-eh do G-cto marek bez
tycia. W Naluszynie, aż wprost nie chce się 
wierzyć, zostało pod śniegiem kilkadziesiąt 
morgów. W Kopcu — własność pana Stokow­
skiego — marznie w ziemi około 80 morgów.. 
A ;ak twierdzą wtajemniczeni, pan Stokowski 
ma zamiar kilkaset korcy ziemniaków sprze­

dać (a może już sprzedał) Jakiemuś Żydowi 
na paszę dla bydła wtedy, kiedy w miastach 
kartofli brak. W wielu majątkach kartofle zo­
stały w ziemi, i nie wskutek strajku lecz wsku­
tek tego, ii dziedzice czekali, źe kiedy chłopi 
wcześniej sprzątną 1 będą czasów:, to jakąś 
markę rasy dwie łaniej dziennie będą praco­
wał! przy kopaniu. Najmowali do kopania ro­
botników włościanie nawet ubożsi (małorolni) 
albowiem jak sami mówią, czuli że w powie­
trzu jest niedobrze.

A teraz patrzmy: Wedy obszarnik targuje 
się o dnłówkę 6 oio markową. chłop małorol­
ny płaci 10 marek dniówki 1 życie, byle tylko 
i akn a i prędze*! kartofle wykopać. Któż więc o- 
kazał się lepszym gospodarzem? Czyż to jest 
patrjota obszarnik, który dla marnych kilku­
set marek, które chce utargować na robotni­
kach zaprzepaszcza w ziemi dziesiątki tysięcy 
korcy kartofli? W okolicach Nowo-Mińska jest 
pewien dziedzic, który, gdy ekonom mu ra­
dził, aby z kopaniem kartofli śpieszyć, bo zi­
ma zapowiada się wczesna, odpowiedział: ni­
czyich rad nie potrzebuję —,Ja tu gospoda­
rzem; jeżeli kartofle zamarzną, wezmę je do 
gorzelni na wódkę. To też odpowiedź dana po 
obywatelsku, wtedy kiedy w kraju żywności 
brak.

Rok sabotażu obszaml czego doprowad ził 
do tego, że Polska, która mogła się wyżywić, 
teraz cierpi głód. A obszarnicy i zamożni chło­
pi jeszcze dziesięciokrotnie zwiększają klęskę, 
zaprowadzając wolny handel.

Piszę te kilka słów a może wkrótce ł wię­
cej faktów podam, aby pracująca ludność 
miast zdawała sobie sprawę, komu będzie za­
wdzięczała głód.

Le-ka.

QbsEenEe reform y rolnej.
Prezes Głównego TJrzędu Ziemskiego, p. 

Btełczyk nie miał szczęś ia ze swoim projek­
tem ustawy w sprawie wykonywania refor­
my rolnej. Projekt ten spotka! się z takiem 
przyjęciem w stronnictwach ludowych, źe p. 
Stefczyk nie ważył się wnieść go do Sejmu.

Ale p Stefezyk nie zasypia sprawy sabo­
towania reformy rolnej, uchwalonej przez 
6ejm. Zmienił tylko metodę. Co tam Sejm 
t droga prawodawcza, kiedy można celu swe­
go dopiąć łatwo i bezpiecznie — przez za­
rządzenia administraryjnel

W Nr. „Monitora Polskiego" z dn 15-go. 
listopada zna^irem y aż cztero upoważnienia 
do dokon vw-Ti’n n,**'*r*ve) percepcji ma jat
ków ziemskich w b. Królestwie i w Mał°p°l- 
ece. UpowaźwpTTfl udzielono: „Związkowi
Ziemian" w Warszawie, ..Związkowi Zie­
mian" we Lwowie. „Towarzystwu agrarno- 
©sadnirzemu we Lwowie'* i „Galicyjskiemu 
Ziemskiemu Panków1' kredytowemu we Lwo­
wie". Upoważnienia te so r ’CzePowe, to zna­
cz*', te  instytwto parcelu’’? ’©' nie potrzebują 
osobnego pozwolema na dokonywanie par­
celacji poswzporóin-rh msto'ków. co bvlo prze- 
w vV ane rozporotoronien, Rady ministrów z 
dnia 1-go wrzesn’a r. b.

Rozporządzenie, o którem mowa. miało 
CS celu położenie kresu samowolnej parcela­
cji. grożącej unicestwieniu reformy rolnej. Ob­
szarnicy gwałtownie przeciwko temu rozoorza- 
dzeniu wystąpili _  próbował1' nawet w Sej­
mie pod postacią wniosku nagłego przemycić 
©niesienie tego rozporządzenia.

Nie udało im sto to. Ale celu swerro do­
pięli. P. Stefezyk iest w -konawca ich wdi. 
Upoważnienia, któro on w**ds‘e oroantoar-'om 
obszarników f bankom obsra rn i erom. imf”e- 
Bfwiatą w zarodku reformo rotoa. ssnkronu- 
Ją bowiem masowa parrelae'ę. Cóż znaeza 
poszczególne wypadki paroetowania mająt-

^R70I1!D ROTD&liHlS! n*«rrfli mim u f ip ia B  I  paliSI f u f f  Oj
Dużo już się mówiło, wiele się pisała o 

położeniu urzędnika polskiego, lecz zawsze 
była na to jedna odpowiedź: Rząd specjalnie 
zajmie się sprawą urzędniczą, rząd opracuje 
pragmatykę służbową 1 t  p. A tymczasem po­
łożenie urzędników staje sdę ooraz dęższe, 
coraz bardziej wskutek śmiesznie małego wy­
nagrodzenia urzędnik stacza się w bagno nę­
dzy moralnej, popełniając nadużycia i czer­
piąc pieniądze s niewłaściwych źródeł by 
módz utrzymać siebie i rodzinę. Urzędnicy 
państwowo dotychczas pobierają wynagrodze­
nie określone w tabeli płac dla urzędników 
państwowych pomieszczonej w Tymczasowych 
Przepisach służbowych, wydanych przez Radę 
Regencyjną w dniu 11 czerwca 1918 r„ a 
więc w czasie kiedy były inne warunki ży­
ciowe 1 kiedy urzędnicy nie byli obciążeni 
takim nawałem pracy, jakim są obarczeni o- 
beenie przy zakładaniu fundamentów admi­
nistracji polskiej.

Czy nie czas byłoby wreszcie puścić w nie­
pamięć Przepisy Rady Regencyjnej — tego po­
kurcza prusko-austrjackiego?

Przecież w obecnych warunkach, przy ©• 
beenym ustroju, Przepisy powyższe tchną ja­
kimś czadem dawnych wsoomnieó ucisku de­
spotów obcych.-Przecież Przepisy ta posiada­
ją niektóre artykuły, krępujące wolność u- 
rzęduika, jaka obywatela i robią z urzędnika 
posłuszne narzędzie i bezduszny manekin, 
którym rząd tnoźe obracać *ak chce i jak mu 
się podoba. Przepisy te nie pozwalają mieć 
urzędnikowi innego z/Jania, tylko takie jakie 
ma rząd, a w razie odmiennego zdania, ódra- 
zu urzędmk zostaje oddany jvd sąd dysey- 
olioarny. Przepisy te nie pozwala :ą urzedni- 
krwi należeć do Związków zawodowych, wo- 
góle Przepisy te są odbitką Przerdeów. jakie 
obowiązywały urzędników carskich. Urzęd­
nik państwowy w Rzeczypospolitej Polskiej 
winien mieć Przepisy, niekręputoce Jego wo­
li i wolności osobistej jako obywatela. U- 
rzęd.nik państwowy winien być pierwej oby­
watelem potem zaś urzędnikiem. Takie wła­
śnie Przepis)’ powinny uirzeć światło dzien­
ne jnknaJprędzej, z jednoczesnym unormowa­
niem prawnego i ekonomicznego położenia u- 
rzędników, bo wielu jest u nas takich, którzy1 
od listopada 1918 r. pracsuiąc w instytucjach 
państwowych, a nie będąc mianowanymi 
przez właściwe władze, w myśl art. 46 tych 
nieszczęsnych Przepisów, mogą być zwolnie­
ni bez żadnego wynagrodzenia a nawet bez 
podania powodów... Dla przykładu przytoczę 
fakt następujący: DyrekcJa Polskiej Żeglugi
Państwowej istnieje już od listopada 1918 ro­
ku, lecz ani Jedein z urzędników tej instytu­
cji nie jest mianowanym przez właściwe wła­
dze, prawne położenie urzędników nie jest 
unormowane i nie mając za,gwarantowanej 
przyszłości, wyglądają tej eh w "Li, kiedy usły­
szą trerzetoie: „do widzenia, już pan je?i nam 
niepotrzebny". •

* Te stosunki nienormalne trzeba nareszcie 
poprawić i dlatego pilnym zadaniem rządu 
jest bez włócznie zająć się tą sprawą i niepo- 
zostawiać urzędników polskich pod znakiem 
niepewnego' jutra i pod Jarzmom Tymczaso­
wych Przepisów z dnia 11 czerwca 1918 r. 
wydanych przez Radę Regencyjną.

JOffO.

ków przez obszarników — wobec tego upo- 
ważntonla do masowej parcelacji. Cały sens 
tych upoważnień polega na tem, że obszarnicy 
’przedadza po szalonych cenach zamożnym 
chłopom niepotrzebne Im maląfki lub części 
matołków — i o tem. żebv rostorotof lub bez­
rolni mogli dostać grunta, nie będzie mogło 
być mowy.

Rzecz ciekawa, *ie owe „upoważnienia* 
zbiegły się z obaleniem sekwestru przez, sprzy­
mierzonych obszarników i ludowców. „Wol­
ny handel" — przy braku żywności — prowa­
dzi do ogromnego wzrostu cen ziemiopłodów, 
a więc i ceny gruntów. Wolny handel, za 
którym ludowcy tak kruszą kopie, sprawi, że 
htopi będą musieli płacić za grunta niesły­

chanie wysokie feny, a więc nawet zamoż­
niejsi chłopi kiensko wyjdą na tym intere­
sie. Skutkiem nadmiernych cen gruntów po­
ziom Tosmidarki na ziemi iwooroetowanej bę 
dzto bardzo n’'sk?, ponieważ chłopi nie będą 
mieb dnstoterznrrh śżodków.

Cro tego oragnęli pp. ludowcy?
Niejednokrotnie już wskazywaliśmy, że 

ludowcy erslematycznie swoją polityką sejmo­
wą grzebią reformę rolną.

Obecnie okitzuto sie. że nieM ko ąjrebia 
"''•forme rolra. ple snraw’ato. iż -alv zvsk o- 
e,agn?pfy przez chlorów z dro^vznv, przejdzie 
do kieszeni obszarników przv parcelacji.

Jeszcze jedno za sługi* to tu na uwagę: u- 
now'^r?rr>'to do narcetoc’i ołrzymuje „Zwią­
zek Ztomian**—orgrntoacja która groziła Rzą- 
dów' buntem J '■’botażem, jeżeli Rząd nie wy- 
irona toj rozbazów.

T rznd rozkazy te wykonał!
B*'wa!a różne rzadv. na świecie. Ale za­

prawdę na to noraz pierwszv w dztojadi świa­
ta pianista s tand  na czele rządu, aby dowieść, 
że to istotnie — rząd niebywały, jedyny w 
swoim rodzato!

Pupilkowi© ks. „patrona" Oraczewskiego, 
«rmrmie wysmpuisey pod bifna „Pertmlrosfo Pol­
skiego Zwiszku Zawodowego Robotników" (U) 
zgłosili się do p. Paderewskiego t żałosną prośbą
0 uchronienie ich od ..peskarzy-złodzief, zawodząc
1 ptac3»ą< o braku kartofli.

„Wydaj rozporządzenie. Do«tofny Panie, cby 
została wysłana odpowiednia Ilość wagonów <k> 
sprowadzenia kartofli ł  Poznaćsklegot".

Wielki mąż stanu w odpowiedzi łaskawie zao­
fiarował jałmużnę w kwocie mk. 200.000 na zakup 
żywności i 8,000 mk na zakup ©oil na ręce k* 
..patrona" Oraczewskiego.

Tak „genialny** Paderewski rozstrzyga kwe- 
stje spo’eczn© w porozumieniu s „patronem" Ora­
czewskim.

Oczywiście. P. A. T. o tem włeTkiem wydarze­
niu niezwłocznie rozesłała komunikat

których osobników, którzy tym sposobem st»- 
rali się pozbawić go zajmowanego przez ni©-
go stanowiska,

4) opinja zebrana prze* żandarmerję eo 
co osoby ppułk. Krukowskiego okazała tlę  
fałszywą i opartą na nie dokładnych i niewiar 
rogodnych Informacjach.

Oraz decyzję z dnia 31 października 19J0 
r. w następującym brzmieniu:

W sprawie ppułk. Drużyny-Krukowski©- 
go-Łatynina, celem umożliwienia poyrytaa©- 
mu rehabilitacji w prasie, w której podnieeto 
ne zostały przeciwko niemu zarzuty uwłacza­
jące jego czci i stanowisku, Sąd Wojskowy O. 
G. w Warszawie postanowił decyzję tutejsze­
go Sądu z dnia 18 października 1919 r. mn*- 
rzaiącą śledztwo w Jego sprawie uzupełnić do­
daniem następujących ustępów:

1) te prawdziwe jego narwtsbo Jest Jó­
zef Drużyna-Krukowski-Łaty nin,

2) źe nieprawdą jest by był oficerem żan­
darmerii rosy .tok’ej, adiutantem rosyjskiej 
żandarmerii kolejowej, oraz członkiem ochra­
ny rosyjskiej,

3) że nieprawafą fest. by pozoetawal w Ja­
ki rb hol w tok podejrzanych sb minkach z ro­
syjskim tonnrzystwem dobroczynności w 
Warszawie.

4) te śledztwo nie ujawniło bezwzględni© 
żadnych poezlak bv wrogr* odnosi? aię do Na­
rodu Polskiego i Idei Państwowości Polskiej,

5) te wreszcie nieprawda jest, by toną J© 
go by?i córka generała żandarmerii Umano 
wa. gdyż U ma now był komendantem brygady 
miejscowej.

Szef Biura Prezydialnego
(—) Krech owi cekL 

Kapitan Sztaba Generalnego.
\

MmtPwe Jest. źe dane co do osoby p. La­
tynina były nieścisłe, a niektóre fałszywe. Ale 
i komunikat urzędowy jest nieścisły. Czytamy 
tam: „Prawdziwe jego nazwisko Jest Józef 
Drużvna-Knikowski-Łat)*ntn“... Co za dziwo© 
nazwisko! Zagadka rozwiązuje się w spoeóh 
prosty: „Prawdziwe nazwisko" p. podpułkow­
nika Jest „Józef Latynin", pod tem nazwł* 
«kiem sbiiył on w armii rosyjskiej, dopiero w 
Warszawie zmienił nazwisko i zameldował się 
isko „Drożyna Krukowski" (podobno nazwi­
sko panieńskie matki) i jako taki przyjęty zo­
stał do armji polskiej (nie jako Druźyna-Kro** 
kowskl-Łctynin). Ta właśnie okoliczność. I© 
p. Łatynłn ukrył swoje właściwe nazwisko I 
w domu był zameldowany Jako „były urzęd­
nik", wzbudziła w nas podejrzenie. Czy s to ­
sunki p. Latynina z Ros. Towarzystwem do­
broczynności brły „podejrzane" — tego ni© 
wiemy, ale wiemy, te p. Łnłynla stosunki s  
tem Towarzystwem utrzymywał.

Chętnie przejmutomy do wiadomości, 4© 
p. Latynin nie był żandarmem ani ochronni­
kiem rosyjskim i nie popełnił ładnego ezyna 
kryminalnego. Nie w tem iednak sedno spra­
wy. lecz w tem, czy wysokie stanowisk© p«4- 
pułkownika w wsdskn poiskiem m«łe zajmo­
wać Rnsfanłn, łrfóry p©d nazwiskiem pajileś- 
sktpm swej matki wstępuj© do wojska pel- 
skieąo. ahr leniej okryć ten fakt. że nigdy 
miał nie wspólnego te społeczeństwem pol­
ski emf

W s u rm ie  i .  Ł a l n i .
Odnośnie do wiadomości podanej w  Rzau. 

P^mie, zawierakicei zarzuty przeciw ppułk. Jó­
zefowi Druivnie- KrnkowsikiVmu-Latvnl nowi 
nrze^yła się cebm opublikowania następujące 
decyzto Sadu Wofskowego O. O. Warszawa:

Sąd Wojskowy 0. G. w Warszawie na 
posiedzeniu dyspezycyjnem z  dnia 18 paź­
dziernika 1919 r. postanowił śledztwo w 
sprawie karnej przeciwko ppułkownikowi Jó­
zefowi D ru ż y n i e - K r u k o w sin em u - L a tynin o w i o 
występek z art. 272 i 448 P. K. K.

umorzyć
albowiem

1) zarzut)1 podniesione przeciwko pułk. 
Krukowskiemu okazały się wręcz zmyślony­
mi,

2) S?edztwo nto wykazało wogóle jakto- 
gokolwipk stanu faktycznego zawierającego 
cechy przestępstwa kryminalnego,

8) z zeznań świadka ppor. Japońskiego 
można słusznie orzvpuszrzać. źe powodem fał­
szywych doniesień ną ppułk. Krukowskiego 
była chęć dokonania na nim szantażu przez 
niewykrytego dotychczas sprawcę t że podło­
żem tego było cieprzyjazre usposobienie nie­

Ersnika sejmowa.
Dziś. o pulz. 1-ej po poi. w fokału Zwiąs- 

kn Polskich Posłów Socjaliatyewiyeh odbfdli© 
się plenarne posiedzenie Kluku Poselski eg* 
P. P. 8.

Chlaśnięcia.
Prymas—„rei s end er".

. J a k  kot z pęcherzem, jeździ Dalbor-prym©*, 
Z infułą w Raczku, „witać" naczelnika, 
(Kraków, Lwów znowu...), jakby df*stał bzika, 
Aż ci niesmaku gębę krzywi gTynuusl^.

Rzym, w osobie Dalbora, chce to upiec pf©-

Że niby tak z Piłsudskim wciąż Polskę
Jednoczy*,

Na oo „fines" — „chlaśniędarz" śmieje mu
się w oczy,

Pomny dawniejszych Rzymu dla cara „wyra©*
<aeń“L»

...I jeszcze Watykanu zapytam z szacunkiem 
A poco na Śląsk Górny polazł z księdzem

Tunkem?... •) 
Czy też, ażeby Polskę tam zbożnie „jedno*

czył"?—
(Tu Watykan, jak żgnięty znienacka pod-

akoezyłt—)

Tak wędrówek DaTb-ara oświetliwszy drogę, 
Wrzeszczę z całego gardła tam— na lwowskU

błonia
Tam, gdzie polskiej jedności kują, bracie,

koala,
Rzymska żaba obłudnie teź podstawia nogęl.

Wacław Wolski

*) Znany hakatysta, akurat w okresie nadcho­
dzącego plebiscytu 1

iof popierajcie 
saoje wyiawniGliMa!
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Z prowinca
Lublin.

(Korespondencja własna). • ^
Jak władze dbają o wykonanie dekretu o ochronie' 

lokatorów.

Dziwny los spotyka wszeikie poczynania orga- 
uSaacytne, zmierzające do ulżenia dotl znękanej 
wojną 1 upadkiem ekonomicznym braju ludności. 
Każdy krok nawet nie godzący w podstawy „ładu-* 
społecznego, lecz będący prostą konsekwencją u- 
Staw uchwalonych przez Sejm lub dekret rządowy 
jest uniemożliwi omy. Dekret sejmowy z dnia 28 
czerwca o ochronie lokatorów jest klasycznym 
przykładem, jak władze nasze pojmują wykonanie 
poszczególnych ustaw sejmowych. Eksmisje dzi­
kie, wydawane przez eądy, lichwa mie­
szkaniowa, rozwijająca się pod protektoratem U- 
iKędów, powotauych do „walki-  przeciwko niej, 
represje administracyjno-policyjne, dokonywane ua 
wszelki samorzutny odruch samoobrony społeczeń­
stwa, święcą'tryuarfy niespożyte.

Świeżo mamy do zanotowania dwa fakty, któ­
re dosadnie wskazują na zupełny zanik praworząd­
ności w naszem życiu państwo wem. Jeszcze 19 
•lipca Lubelska Rada Delegatów Robotniczych, w 
poczuciu konieczności uzdrowienia stosunków mie­
szkaniowych, wszczęła energiczną akcję, polegają­
cą aa utworzeniu Komisji do walki z lichwą mie­
szkaniową, która się miała zająć zorganizowaniem 
Komitetów dzielnicowych lokatorów, wybieranych 
przez ogól mieszkańców danej dzielnicy. Praca kie­
rowana przez tow. Kowalskiego prowadzona była 
jnteosywnie, tak, że zdołano wkrótce uruchomić 
jjilka komitetów, które podjęły natychmiast dzia­
łalność, jakkolwiek pozbawione podertawy prawnej 
Komitety to zrobiły dużo i dzięki ich interwencji 
niejednemu lokatorowi pozostawiono dach nad 
Kłową, a wyzysk kamieńiczników został po części 
sparaliżowany. Ruchliwość wszakże i  żywotność 
Komitetu przeraziły kąm i eniczn ików. Podali pety- 
ąję do policji z żądaniem ukrócenia działalności 
Komitetów dzielnicowych. Gdy jednak policja nie 
nona wała za stosowne wtrącać się do akcji, będą­
cej logicznem dopełnieniem Dekretu sejmowego, 
zwrócili się kamleniczniey do prokuratorji z pro­
śbą o interwencję. I tu — o dziwo! — prokurator 
Sądu Okręgowego praworządnej Rzeczypospolitej 
Polski kard policję za bezczynność i  żąda natych- 

- miastowych represyj. Komisarz Policji 8 Okręgu 
wzywa przewodniczącego Komisji do walki z lich­
wą mieszkaniową tow. ( Kowalskiego i wymusza 
aa nim przyrzeczenie zawieszenia wszelkiej dzia­
łalności z ochroną lokatorów związanej. To samo 
jayni a wszystkimi przewodniczącymi Komitetów 
,dzielnicowych. Paromiesięczna, żmudna, owocna w 
.wynikach praca, zostaje jednym pociągnięciem pió­
ra poi side go biurokraty unicestwiona.

Drugi przykład pouczy, jak sądy nasze poj­
mują dekret o ochronie lokatorów, W dniu 12 11- 
atopada r. b. Sąd Pokoju i-go Okręgu rozpoznawał 
powódzwo p. Rzączydskięgo, administratora domu 
przy ul. Kapucyńskiej 4. w którym się mieści ło­
j ą !  O. K. R. P. P. S. i Sekretarjat Zw. Zaw. Rob. 
Roi. Ziemi Lubelskiej. Adwokat, popierający po­
wództwo, p. Kuczyński, — niedawny obrońca Zw. 
Jaw. Rob. Roi. — domagał się natychmiastowej eks­
misji. Pozwani tow. Durko i Niski w silnych sło­
wach przestrzegali Sąd przed ewentuałneml skut­
kami eksmisji i  zwracali uwagę na gotowość po- 
mienionych organizacji regularnego płacenia ko­
mornego. Wskazywali na fakt złożenia przez niego 
na ręce komornika 1,100 koron tytułem rocznej o- 
płały, którą się wzbrania! przyjąć administrator do­
mu p. Rzączyński.

Nie pomogły atoli przekonywania i sąd po na­
radzie zasądził eksmisję. Termin wyznaczono n* 
dzień 1 grudnia.

Bezprawnym wyrokiem Sądu dwie potężne or­
ganizacje mają być pozbawione swych lokali

Fakty te potwierdzają powtarzane na łamach 
pism robotniczych g’osy, że rząd nasz wszedł na 
niebezpieczną drogę bezwzględnego tępienia 
wszelkiego ruchu robotniczego.

(ac.).

Siedlce, - .
(Korespondencja własna)

Za „miłych* czasów rosyjskich f okupacyjnych 
yeflnej przynajmniej rzeczy mógł być porządny 
człowiek pewien: że punktualnie z wygaśnięciem 
wyroku odzyska wolność. Niemcy rwłaeacaa byli 
pod tym względem maszynowo punktuahut.

Dzisiaj i ua to liczyć nie możemy. „Fachowe" 
SEnisterjum p. MĆ*j««ehowsiktogo na takie głup­
stwa oto zważa. I dlatego oto w więzieniu Siedlec- 
'-kima bezprawnie, nawet z  blurolBraitycznego punktu 
widzenia, wodzi wiceprezes Związku Zaw. Roboto. 
Rolnych, tow. Stanisław Buc. Skazany administra­
cyjnie w związku (a raczej bez związku) ze straj­
kiem rolnym na 3 miesiące, otrzymał w drodze re- 
karsu 9 tygodnie więzienia. Te trzy tygodnie już 
dawno upłynęło, a tow. Buc wciąż siedzi. Czynów- 
rtiey tmaństerfetai zapominają, K aą płatni aa su­
mienne spełnianie swych obowiązków .Ich obo- 
tt^ąńriem jest zawiadomić natychmiast odnośne 
starosfawa o i term inie wygasania dUgodaonych 
przez Komisję wyroków. Gdyby chodziło o jakie­
go „zamachowca", nape-wn© punktualność biuro- 
krat ów byłaby wi.ęfcsza. Ale w danym wypadku 
chodzi tyłbo o róbotniOca. Ciekawe, przed kim i 
w jaki sposób odpowiedzialne będą kancelaryjne 
skryby za wszystkie straty materjalne i moralne, 
jakie ponosi robotnik ten, siedząc bezprawnie już 
szereg dnL Ciekaw©, czy niedbale i niezdarne Mi- 
aisterjum wynagrodzi utracone zatrobki i  zanarno 
wiaoe zdrowie?

Piszemy te  słowa i dlatego jeszcze, że w wię- 
li-eaiu stedlwkim siedzi jeszcze 4 robotników, od­
bywających zJ'agodzone wyroki. JeśK każdy z nich 
będzie zmuszony opłacać niedbalstwo w.ynow-m- 
czfe pokaźną ilością straconych dni procy i  zmarao-

wwnego zdrowia, to miłość ku „narodowemu" rzą­
dowi wzrośnie niezawodnie.

Stefan Baraniecki.

Z Z i M  E jH row U ltjo .
(Korespondecja własna).

Dnia 8/X I od-byt się wiec n i  kopalni „Morti­
mer", który zgromadził zigórą 600 robotników

Na porządku dziennym była sprawa aprowiza­
cji oraz ubezpieczenie robotników.

Stan aprowizacji krajowej, oraz usiłowanie 
posłów socjalistycznych zapewnienia wyżywie­
n ia Masy robotniczej przedstawił tow. poseł Pu- 
iak. Omówił dążenia Obszarników, bogatych chło­
pów i p&sfcarzy do wolnego handlu, który będzie 
dla nich prawem wolnego paska — vykazat niedo­
łęstwo i bezsilność rządu i wezwał klasę ro'botni- 
e7,i do obrony życia swego i  swych rodzin od 
śmierci głodowej.

Następnie wspomniał o ubezpieczeniu spoleoz- 
nem i 46-godziaraym tygodniu pracy, które są o- 
beaaie poważnie zagrożone prze® obszarniczo- 
'milwstzczańsko - czlopalcą reakcję sejmową.

Wywody tow. Puźska uzupełniał tow. Gęborek.
Następnie jednogłośnie przyjęto rezolucję, od­

czytaną przez tow. Kazimierza, treści następującej: 
.(Robotnicy kopalni „Mortimer", zebrani na wie­

cu Zw, zawodowego dn. 8/X I, potępiają stanowi­
sko rządu i  większości sejmowej w sprawie wol­
nego handlu, który wyjdzie jeno ńa korzyść ob- 
sfsairników, peskarzy i bogatych chłopów, dla kla­
sy sań robotniczej oznacza śmierć głodową. Wy­
głodzeni i  wymorzem wojną i  gospodarką kapita­
listyczną robotnicy, wyrażają swój protest przectw 
pasterskiej klice rządowej i oświadczają, że nie 
spoczną, póki całkowity aekrwestr artykułów pierw- 
srej potrzeby nie stanie się podstawą wyżywienia 
Masy robotniczej".

W dalszym ciągu omawiano sprawy i bolączki 
lokalne.

Poważny nastrój zebrania i  moczowe głosy ro­
botników świadczyły o wysokim wyrobieniu pro- 
letoTjutu.

Kiłbu mówców podkreśliło, że jeno silna ko­
operatywa klasowa obroni klasę robotniczą przed 
wyzyskiem i paskiem.

Harmonję zebrania zamąciło kiBku zwinnych 
krzykaczy, chcących przekształcić wiec zawodowy 
w krzykliwą butdę i Jątrzenie międzypartyjne.

Mocną, choć spokojną odprawę dali im tow. 
Gęborek i Kazimierz, a nostrój zebranych wykazy­
wał najlepiej, że nie wezmą się na lep pustego 
frazesu.

Du. 9 /X I kilkuset robotników zgromadził wiec 
na kop. Paryż, z takim saimym porządkiem dzien­
nym, jak poprzedni. (Tow. pos. Putśak powtórzył 
tu swój referat)..

Kielce.
(Komesponidecja własna).

Dnia 9 b. m. odbył się w Kielcach wiec, celeim 
•uczczenia rocznicy powstania Rządu Ludowego Re­
publiki Polskiej w LubMmlte. Wiec, zwołany przez 
miejscowy O. K. R. P. P. S.

Zagaił tow. La cisz, na przewodniczącego powo­
łano tow. Błachuta, na sekretarza tow. Robakow­
skiego. Przewodniczący udzielił głosu tow'. Ludwi­
kowi Szaibatowsfcęmu, który wyjaśnił znaozćnie 
Rządu Ludowego dla klasy robotoilcraej w Polsce. 
Następnie wskazał przyczyny ustąpiondia Rządu 
Ludowego i zobrazował działalność dużsiejszego 
Rządu facliowo-burżuazcjnego.

Drugi z kolei zabrał głos tow. Nowosińskl, wy­
kazując całą obłudę burźuazji, która uginała się 
przed reądannl obcych najezdwików, a która niczem 
nie przyczyniła się do powstania Państwa Polskie­
go, a przeoiwnto, podczas Istnienia Rządu polskie­
go czyniła wszystko, by utrudnić mu pracę w u- 
gruntowaniu niepodległości.

Trzeci z kolei zaibrał głos tow. Leszczyński, 
Icfóry podkreślił groźny stan aprowtoacyjny w kra­
ju, wykazując, eo potrafi stwarzać dla klaay robot­
niczej obecny read paskarsko - fachowo - burżita- 
zyjmy. Uczestników na wiecu było blisko do dwóch 
tysięcy, którzy, po wysłuchaniu powyższych prze­
mówień, uchwalili jednogłośnie następującą rezo­
lucję:

Zważywszy, że buraitasfa i rząd obecny, wraz 
■z reakcyjną większością 9ejmu, dążą dlo utrwale­
nia reakcji w Polsce, dh-cęc dokonać zamachu na 
częściowe zdobycze proletarjatu polskiego, jak: wol­
ność słowo, stowarzyszeń, ośmtogodainny dzień 
roboczy, reformę rolną i t. p. — zgromadzeni pro­
testują przeciwko tego rodzaju haniebnej polityce, 
uprawianej przez wyżej wymiientone czynniki.

Zgromadzeni, pojmując znaczenie i doniosłość 
by dążyli do faknajszybszeg© rozwiązania Sejmu i 
utworzenia Rządu So-jitistycznego.

Zgromadzeni, pojmując znaczeni!© i doniosłśoć 
wielkiego czynu, Jaldm było utworzenie Rządu Lu­
dowego w Polsce, wyrażają twórcom togo Rządu 
cześć i uznanie.

Zgromadzeni protestują przeciwko dalszemu 
prowadzeniu wojny i przeciwko bezprawnemu wię­
żen iu  setek rohotor.ków aa stoajlk lub aa ich prze- 
kimania polityczne. Ludwik.

Książki nadesłane,
WTodcimierz Tetmajer: „Istota siporu czesko- 

poteldęgo", Kraków. Nakładem autor® 1919. Ce­
na Mit. 3.60.

Dr. Fr. Duda: „Narodowy chnrakier czesCd-", 
fWk się uwydstWa w  sitowmku do ot'OBzeuia a do 
Polski w sBerogdtaośd). Cieszyn 1910. Cena K. 5.

Andrzej Chmurny: „Ciernie Śląskie". Wiersze 
z poł Czecha i Nieimca, ze wstepem o ślasJcu C’e- 
sr«yńsh!m, przea Artura Ćwikowskiego. Lwów, 
1920. Ludowe Tonr. Mtydawuie.ze. Cena 8 kor.

..7<trój". Ukazał się numer 2-gi tomu IX dwu­
tygodnika „Zdrój", zawierający oprócz nieznanych 
lif#ów Adama Mickiewicza, utwory Jarosława I- 
wsszkiewirza Jerzego Rytarda, Juliana Tuwima, 
Stełena Grahbrsktoigo, ,T«rou 55tora, Kaspra Poeh- 
wałsćt^ego, przekłady Józefa Wittiina ora® rysunki 
i draeworyty Hulewicza, Sbotarfea i innych.

Tcleoramy.
UmiM P o lś is s i  ’M  i n s l i H

« Warszawa, 17 listopada.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 17 listopada:
F ront litew sko - białoruski: W rejonie 

Krasławski i Połooka przeprowadziły nasze 
oddziały k ilka  udanych wypadów, niszcząc 
tor kolejowy na północnym brzegu Bźwiny. 
Wzięto przytcin stu kilkudziesięciu jeńców, 
jeden sztab pułku, 3 działa i 5 karabinów 
maszynowych.

Nieprzyjaciel ponowił dnia wczorajszego 
ataki w r e ’onie Lcpla i na północ od jeziora 
Pielik; ataki zostały jednak z, wielkiemi dla 
nieprzyjaciela stratam i odparte.

Front wołyński: Spokój.
W zast. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

M n ig t j e  h S i f i  b J  i h S l s l e  
p to jn n

Paryż, 16 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). 78-ioma 

głosami przeciw 16-u przyjął senat am erykań­
ski wniosek senatora Lodge w spraw ie zam­
knięcia dyskusji nad traktatem  pokojowym. 
Stosownie do tego jwnioskn. żaden z senato­
rów nie będzie mógł w przeszłości przema­
wiać na temat traktatu pokojowego więcej, a- 
miżeli 1 raz i dłużej, niż pół godziny.

Iota l a ® i  i  powoda w j ie r iv
83 H ia ja  M .

Nanen, 18 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Prasa 

niemiecka poda]3 treść noty, przesłanej 
przez państwa sojusznicze rządowi niemiec­
kiemu w spraw ie Górnego Śląska. Nota 
stwierdza, że rząd niemiecki, trzymając się 
ściśle paragrafów traktatu  pokojowego nie 
miałby praw a przeprowadzać wyborów na 
Górnym Śląsku. Jeżeli rząd niemiecki pomi­
mo to wybory gminne zarządził, to uczynił to 
11 tylko dlatego, ażeby przekonać się o sile 
poszczególnych partji i aby wpłynąć drogą a- 
gitacji wyborczej na przyszłe losy Górnego 
Śląska. Nota wyraża zdziwienie, że rząd zwle­
kał z wyborami aż do chwili, gdy w arunki 
traktatu pokojowego m ają nabrać mocy obo­
wiązującej. Pod koniec nota zaznacza, że pań­
stwa Ententy wybory gminne na Górnym 
Śląsku unieważniają.

Sprawa ly l j t l i  kolonii o lem ietlltk .
Berlin, 19 listopada.

(P. A. T.). Z Amsterdamu donoszą o ro­
kowaniach. toczących się między rządami an­
gielskim, francuskim i włoskim, w sprawie 
byłych kolonii niemieckich. Postanowiono, że 
o ile Francja i Anglja będą się starały po­
większyć swe kolonie kosztem ’byłych kolomji 
niemieckich, wówczas Włochy będą miały pra­
wo do uregulowania spraw  w swych kolonjach 
kosztem sąsiadów.

P o jo ln o 1:! wojsk s n M l .
Ljon, 16 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Dn. 16
b. m. wojska czerwone odniosły nowe sukce­
sy. Na froncie piotrogrodzklm zdobywają bol­
szewicy miasto Jam burg. Armija Judenicza co­
fa się pośpiesznie.

M c z j t ]  pristiw M e i i M .
Londyn, 17 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Zgodnie 
z informacjami korespondenta „National Ti- 
dende" w Rewlu, Estończycy mają rozbroić 
ar.mję gen. Judenicza, w razie przejścia jego 
wojsk przez granicę estońską,

U j a ia i?  i s  flismtSw i  l ik u .
Paryż, 16 listopada.

(IP. A. T.). (Radjotel. st. pozn). Z Ko 
penhagi donoszą, że wojska niem ieckie opu­
ściły już zupełnie Litwę.

Iowa awaniaia M m A
Zagrzeb, 17 listopada.

(P . A. T.). W edług otrzymanych tu in­
formacji d ‘Annunzio zajął Zarę. Siedem o- 
krętów  wojennych przewiozło jego wojska z 
Rjeki. Nowy czyn d‘Annnnzja wywołał w sfe­
rach włoskich w ielkie zaniepokojenie.

Stwawe uMm\i  v  ł M i .
Berlin, 18 listopada.

(P. A. T.). 14 b. m. doszło do krwawych 
zaburzeń w Kilonjj, na tle zatargu nriędzy ma­
ry n a ta m i i ludnością cywilną. Uzbrojeni w 
rewolwery m arynarze wtargnęli do lokalów 
publicznych, wyrzucając z nich ludność cywil­
ną. Po wkroczeniu władz policyjnych, które 
aresztowały wiele osób, zarówno cywilnych, 
jak i wojskowych, spokój przywrócono.

Emisja Bafiiaein i i i i t & a a .
t Berlin, 16 listopada.

(P. A. T.). Brukselska „La Decntere Heu- 
re“ donosć, że członkowie gabinetu belgijskie­
go wręczą w poniedziałek królowi prośbę o 
dymisję.

Eagicia liaisli
B erlin , 16 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Nagrodę 
Nobla z dziedziny fizyki otrzymał za 1918 rok

prof, uniw ersytetu berlińskiego Planck, t M' 
rok zaś 1919 prof, uniw ersytetu Stark. Nagro­
dę  w dziedzinie chemji za rok 1918 proŁ unię 
wersytetu berlińskiego Haber.

igeijinn bWW$.
Londyn, 17 lis to p a ^ .^

(P. A. T.). (R e u te r)-  Brytański pods& ’
kretarz stanu d la  kolonji oświadczył, że wit3 i 
XX będzie wiekiem imperjuim bryJańekiejpo^ 
które przed jego upływem będzie posiadać 
ludność, liczącą 200 miljonów białych mieaa* 
kańców, na poziomie rozkwitu gospodarczego 
stojącym wysoko ponad Stanami Zjednoczo 
nemi dni dzisiejszych. Imperjum  brytański« 
©st pod każdym względem w lepszem po­

łożeniu, niż były Stany Zjednoczone na po­
czątku ich wielkiego rozwoju, i posiada więlfr 
sze i bardziei różnorodne bogactwa w lie* 
miach, ludności i  kapitałhch, niż Stany Zje­
dnoczone.

Kosiet slrajka srijsiów w P im m lL
Poznań, 17 listopada.

(P. A. T.). Zakończył się strajk  artystów 
Teatru Wielkiego. W sprawie tej prezydent 
m. Poznania Drwęski wystosował do pozmuł* 
skich redakcji pdsmo następujące: S z e re g
konferencji, odbytych z przedstawicielami ar­
tystów Teatru Wielkiego m. Poznania z lar 
skajwym współudziałem deleg. Związku an- 
tystów scen polskich pp. Kotarbińskiego i Ko­
chanowicza z Warszawy, wykazał, że bezpo­
średnia przyczyną zaprzestania pracy w Tea­
trze Wielkim nie były względy ekonomiczne, 
lecz pew ne nieporozumienia, którym nadano 
znaczenie zasadnicze. W yjaśnienie to  wy­
starczyło, aby artyści pćowrócili do pracy, dar 
:ac dowód obywatelskości, oraz niehołdowar 
nia jakimkolwiek wrogim społeczeństwu pry 
dom.

Kossolat IrsBCosK! w Warszawie.
Paryż, 16 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Do konsulatu fm c  
mskiego w W arszawie został przydzielony p, 
Certeron, dotychczasowy konsul w Tangerzo, 
Pan du Oousso, archiw ista konsulatu w Wati 
sza wie, otrzymał zarząd kancelacji konsula® 
nej.

Prjsias Salbai— h i i i n i n .
Poznań, 17 listopada.

(P. A. T.). Jak  donosi „Kurjer Poznań­
ski", wczoraj nadeszła do Poznania wiado­
mość z Nuncjatury apostolskiej w Warszawie, 
że Ojciec św. na najbliższym konsystorzu nada 
godność kardynała prymasowi polaki emu aj- 
cybisktrpowi poznańskiemu ks. Dalborowl.

W skutek zawiei śnieżnych połączenia to- 
lefoniczne z zachodem uległy chwilowej przer­
wie. Woibec tego więcej depesz nie otrzyma­
no. i

M y t o  f f i s iw i  weolowe.
Pod powyższym tytułem podaje „Iskra" sosno­

wiecka następujące szczegóły o wykrytej niedawne 
bandzie spekulantów.

Już od dłuższego czasu na terenie ZagjfęMl 
grasowała szajka oszustów i szantażystów węgfo. 
wych, którzy nie mogąc uprawiać paska raidcg» 
handlu węglem, postanowili wyzyskać dętką  «y- 
tuację ludności i za umówioną z góry opłatą od kor­
ca, dochodzącą niekiedy do mk. 2.150, „przyśpie­
szać" wysyłkę węgla i pilnować, by wysyłano W f 
giel w lepszym gatunku.

O żadnym oczywiście przyśpieszeniu mowy by# 
nie mogło, gdyż państwowy urząd węglowy wy f -  
la węgiel kolejno, zaspokajająo przedewazyatld««a 
potrzeby armji i kolei, następni© przemysłu i  Ł 4

Oszustwo całe polegało n# tym, że osobnicy, 0 
których poniżej, dowiadywali się, komu ma by# 
wysłany węgiel i z której kopalni, następnie za­
wiadamiali telegraficznie klijonta, że „doić polec#- 
tem wysłać panu tyle, a tyle wagonów".

W celu prowadzenia śledztwa w sprawie łye i 
oszustw mianowany został specjalny sędzia lledciy 
p. Nowarhowicz, który zaaresztował dotychcza* a *  
stępujące osoby:

1) Cwatgenhafta. dzierżawcę rzeźni soenowteo- 
kiej. który miał agentów-naganiaczy w Warszawie
1 Łodzi i w innych miastach. Cwajgenhaft obrabiał 
około 20 klije-ntów, od których pobierał po 1 mk.
od Irorca. | l j

2) Ludwik Zlmnawoda z Sosnowca.
8) Jan Kasztalsld z Sosnowca, który od magi­

stratu m. Warszawy pobrał w ciągu 8 miealęcy 
170 tysięcy marek łapówek! Kasztalsid kupB >8*. 
bie tiieilawno dom. Miał z czego.

4) Henryk Rołsztajn z Sosnowca. ^
5) Kasjer fabr. Fitzner i Gamper w Sosnowej 

Dutkiewica.
6) Izask Iugster z Zawiercia, dyrektor i współ*, 

właściciel kopalni węgl* pod Zawierciem.
7) M. Hertz z Piotrkowa, który za 1 mieatąg' 

od magistratu piotrkowskiego pobrał 26 tya. n »  
rek za ..przyśpieszenie".

8) Dyrektor Związku młynarzy w W arnawł# 
Kossowski, który za przydzielenie kokau żądał p # ‘
2 mk. od korca.

Wszyscy ci pankowie są pod kluczem, ale dziq* 
k! jakiemuś nieporozumieniu mają być puszczeni 
za kaucją. Ze takie traktowanie szantażystów za-, 
chęci innych do naśladownictwa nie wątpimy I  
sądzimy, że posłowie nasi zaprotestują najkategtw 
ryezniej przeciw zwalnianiu zbrodniarzy za kaucji#
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R̂snkowa gngiML
Bratniemu ptsmn naszemu, dąbrowskiemu 

(.Górnikowi" komunikują co następuje:
W Kowlu (na Wo’yniu) istnieje sklep p. i  

i.Pcśrednik" (..Pasricdnik"), w którym kupczy się 
specjalnie wariościowemi przedmiotami, a więc 
futrami, wyrobami ztotemi i srebrneml, jak rów­
nież 1 dziełami sztuki. Właścicielem sklepu Jest b. 
■pułkownik rosyjski, kundmnnami zaś głownio ofi­
cerowie francuscy. Wcgóle przedmioty cenniejsze, 
oraz obrazy olcine im się tylko sprzedaje, jako 
sapewne najlepszym „znawcom". Ca’y ów „hande- 
3ek‘‘ korzysta prrytem Jawnie z sankcji wojskowej, 
bowiem przed sklepem trzyma straż żandarmeria 
ermji gen. Hallera.

O zachłanności oficerów francuskich świadczyć 
może choćby taki drobny przykład: gen. Bernard 
(Francuz), siedząc w sklepie, zauważy! u żony jed­
nego z poruczników Wojsk Polskich futro karaku­
łow e. Zaproponował jej nr ty eh miast kupno owego 
futra za 30.000 rubli carskich. Spoikawszy się * 
odmową, nie ustawał Jednak w namowach i przez 
długi czas nagabywał właścicielkę futra, ofiaro­
wując jej nawet cenę znacznie wyższą.

Powiadają powszechnie, i i  oficerowie francu­
z y  wywożą wprost pakami złoto, oraz przedmioty 
sztuki zagranicę.

Na całym świecie wywóz np. dzieł sztuki jest 
zakazany. A u nas? U nas wywozi się wszystko. 
Jeden z oficerów francuskich wywiózł nawet ku­
fer przedmiotów elektrotechnicznych (drutów i t. 
d.), których brak tak dotkliwie daje się  w  kraju 

'odczuć.
Zapytujemy się, kiedy zostanie położony kres

rabunkowej gospodarce?

Z  R a d y  M i e j s k i e j .
(Posiedzenie 41-e).

JBaSa miejska m. e t  W amaiwy żąda wprowadfloaia
1 sekwestru ziemiopłodów.

Posiedzeń.*, przeznaczane na dyskusję b n l-  
Setwwą, wobec grozy położenia ludności Warszn- 
;>wy, głodującej, przepłacającej paskarskie ceny o- 
raz nap różno wystającej w długich ogonkach przed 
(sklepami sprawLaaeyjnemit, musiano poświęcić roz­
patrzeniu dwóch wniosków nagłych. Pierwszy z 
nich, (złożony przez tow. Tomaszewskiego w Ko­
misji aprowizacyjnej, która debatowała pod prze- 
-wodniotwem tow. Łaflciewieza w ubiegły piątek), 
ocenia połcżenó® ladykeM * ł  ma na eelu 
amusić rząd do zarządnenia sekwestru. Jako je-fy- 
nej drogi, pro wodzące j do zapobiegnięcia wygło­
dzeniu miast. Drugi — wniosek magistratu — wi­
dzi Kiagicść potrzeby sprowadseoia zboża t żyw- 

■ mości z zagranicy, m. im. w celu obniżenia cen ryn­
kowych.

Ja?.!* przeciwnicy tych aratesfców wystąpili r. 
.Truditer i  r. Rctermund. Osfattoi, będąc Jednocieś- 
snto posłem stolicy do Sejmu, wykazał całą traf- 
moóć wyboru jego na tę  godnnóć, wyboru, który 
się  odbywał, jak wiadomo, pod hasłem „Boga 1 OJ- 
eayzny". Pierwszy, choć tych haseł ni* gtoeił przy 
’wyborach, zbieg! się aupełnie w  »pafryw»nł«cb  
swoich z postem R. na sprawy Boga peufea i Oj­
czyzny walnego handlu.

Prócz tych dwóch mówców zalbterałł głos r. 
nirazol, asm  r. Lew, którzy całkowicie atMięli po 
Stroni* ©ekweetrti. Następnie tow. Tormwew-dd, 
f>olem!zując z  r. Rotorm-undem, wyk ara! całą nie- 
poczytalność maszczo rządu. pro wadzącego teraj d* 
Bguby swoim leftkomyślnem «ta-nowińktem w 
sprawadh aprowtecjl. Tow. T. żąda bezwzględne­
go seka-estru, dwęki któremu na sarn przód m-ńna 
będzie zadowohalć wojefto, następni© w równej 
mierz* podzżeTć resztę pomiędzy eafą ludność. 
Ratowani* vrafaty prze® nieoprowadwa?* zboże 
8 zręąraTMcy było strasami'em, wysuwsuym w  po­
dłych egoidyeznych celach praw obswwniłrów. 
®boża u *  sp rowadzilismy, mimo to woluta *?oi
jesSai-ig^rzej!

Wobec sagłcóel zdecydowania oełw ftdw  
przed dzisiejszym poeiedaen.lem'Se'nra. aa którym 
ans być trstatanj sposób ©prawi nacji kraju f «póź- 

fnkraej pory. tow. Jaworowski propownje prae-raca-
aós dyskusji 1 przystąpienie do głosu wanta. Mimo. 

jt® prawie* na Uście aapteanwh 8 mówców miała 
j tylko jednego swojego, wrtoaek ten efoelU©, w 
Badateb fa uda Jej si* tym sposobem opóźnić <te- 
eysję ©o do wnAosków R. M. I magtotiratu.

Tow. Jaworowski występuje z  nowym wnć.o- 
| tćtćem zamknięć!-* Ryte mówców ! orfoniezeola 
j przemówień do 5 wfairt. Wnłraek ten przyjęto.

Przemawiają wtęe: r. Erłich, r. Nowlcjtj f r. 
ffcyyeeewiez — w  Włrt*sćra-Tnl, r. BraezMatel f r. 
(ffruskter (ponownie) — przeołw. R. Lyp*c*w:«! 
pirytem*. to  datenrri* przepłaca hidaoM War.raa- 

. Wy perlkorzom na żywności 2 f pół md. mk„ mie- 
etęr.mi* 75 mil. mk.. a feóel! ten ©fon potrwa rok, 
to  praepbraiimy hłWteo mflfwd mk...

Ławnik tow. Barrka tryjaónła wwiostikie łruń- 
fjptW które munl przezwyciężyć meo'strat w wal- 
;ee z urzędami państwowymi, aonowidować mrję- 
'fcyirr miasto. Jud przed wojna nie mogh się TV4- 
jftea wyżywżć somra, poitrrąbowahiśmy eprewadz*. 
«t!* zboża skądinąd, cóż mowfć w ezaerefi obec- 
,rycb. Wobec lego — d!a równom/eimeoi pod-,!s- 
ifcj mrów-racji — s»frww,r nieirbednym. 55*- 
■twesór zaprowadrfty obecn^-e nawet t* kraje ( An- 
^ij*. Steny Z.iedr-oczcne), które podczas wohlT 1«- 
(k»ś sobte radę dawały .Wairrasw, by l^ d iżf świad- 
p * m  rozruchów gtedo-wyeh. Niech ran-d n ’e  igra z 
tUgrcem!

Ra-d-a p-rzystepaij* do gJosowenta w*n!o*kó w. 
łWafcnek Kom- A an ir , hronV, pik nastęreife:

„Rada m. st. War-ł-A-n-n wurw* motewnat. sbr 
Jtio- zwrócił do Sojmn i Rządu z ż-dzniem zapro- 

.jtra’ -onia pełceąo sokwostru *l*witey>ł«dósv, widząc 
iw  tym jedyna rękojmię wyżywienia ludności".

Za wnioskiem głosuie 52 ra-dnych. przecinko 
ft a przy kilku wstrzy mujących się. Wniosek przy- 

• fęto .
Następny wnrorak nagły — nrgi-stratu — 

ŁrzmJ, jaŁ następuj*:

„Stan aprowlracyjny stolicy, która niemal ed 
początku wojny przechodzi ostry pod tym wzglę­
dem kryzys, stał się ostatnio wprost katastroful- 
nym. Od dwó-ch przeszło miesięcy brak cukru, nie­
możność zrealizowania kart chlebowych nawet w 
jednej czwartej ich części — f trudność, posunięta 
do granic ostatecznych w sprowadzaniu ziemnia­
ków — oto powożenie, w  jakiem miasto znalazło 
się w okresie po zbiorach i na początku zimy. 
Gdy się doda do tego trudną sytuację opalową, 
która przy największych wysiłkach nie jest zdolna 
zadowolnić nawet minimalnych potrzeb ludności, to 
otrzyma się  ealoteatałt oi-erpied, na. Jaikie ludność 
stolicy została skazana.

W dz’eiejszem położeniu rzeczy miasto nie 
jest w stanie samodzielnie u-sunąć zła, a .współdz’a- 
lanie jego z czynnikami Rządu nie odnost nale­
żytych skutków. Zakup towarów kontyngenso- 
wych nie należy do atrybucji miasta, towary zaś 
poza kontyngentowe przy istniejącym układzie sto­
sunków są wprost niedostępne dla miasta. Caty 
szereg agend państwowych — specjalni* w tym 
celu powołanych — zda się zupełnie zapominać o 
potrzebach miasta, i stąd miasto niewolniczo ska­
zane na całkowity brak towarów. Ze strony pań­
stwowego Urzędu Zakupu Artykułów Pierwszej 
Potrzeby miasto nie doznaje absolctnie żadnej po­
mocy, to sarno ze strony Centrali Dewiz, choć to­
wary luksusowe, bez których kraj i miasta naj­
zupełniej obyćby się mogły, nadchodzą w zna­
cznych ilościach i bez najmniejszych przeszkód. 7, 
Państwowym Urzędem Ziemniaczanym miasto mu­
siało ątoczyć formalną kompa-nję. aby uzyskać to. 
co winno być tego właśnie Urzędu zadaniem.

W takich warunkach Magistrat nie może spro­
stać zadaniu racjonalnego aprowidowaola ludności 
i dlatego wobec widma katstrofy występuj© do Ra­
dy Miejskiej z wniosk’em nagłym

wyłonienia deputaeji radzieckiej, która łącznie 
z Magistratem przedstawi grozę położenia Naczel­
nikowi Państwo, Marasalkowi Sejmu i Prezydento­
wi MW-Skrów.

7,arar.em Magistrat występuje do Rady Miej­
skiej, aby Rada

opowiedziała się za koniecznością sprowadze­
nia zboża i Innych artykułów żywnościowych z ze­
wnątrz kraju dla poprawienia stanu aprowiz*»cyj- 
nego i obniżenia cen na rynkach miejscowych". 

Wniosek przyjęto Jednogłośnie.
Do komisji, mającej przedstawić wnioski te 

Naczelnikowi Państwa, Marszałkowi Sejmu, oraz 
prezydentowi Ministrów, wybrani zostali r. Hirszel, 
tow. Jaworowski,, r. Szpotańdd, L. Śliwiński, oraz 
r. Rolcnr.und. (Przeciwko-obraniu tego estafrrego 
kWb P. P. 55. złożył protest, powlowcż p. Rcśer- 
imtnd ferliw io broofl wo-lnego handlu).

I żfcia larffl.

m im -  '■
Ś. t  P.

D o l i t i r  m e d y c y n y ,  K a p i t a n  W .  P .
Po krótkich cierpieniach zmarł w Zakopanem. O dniu pogrze­

bu w Warszawie nastąpią oddzielne zawiadomienia.

pracowaaia 'łanu otrzymają takowy w  wysokośc-l 
praewldrcianej umową teraźniejszą.

U w a g a :  § 2 umowa obowiązuj© robotników
do ńięohmiPamia wydajności prący,

g 8. Wyżej oanaewne dodatki <łroźy' tape o- 
'x»w!iąaują przy wypłacie w sobotę da. 15-go listo­
pad®.

§ 4. Umowa niafejraa obPwJpzuj© od dnia 
23-go październrjęra 1P!9 r. do ł  stycznia 1920 r.

Odczyt w „Klubie robotninaym" prsy ul. Żyt-

Masowe rewizje 1 Wczoraj, w  godzinach włe-
cfflorowyxh, patrol* policyjn* dokonały masowych 
rewizji w e wszystkich kCcaladh publicznych, k in *
matografadh, kaw-iamiach 1 t, p ,  n.aarat w  loks  
lach związków aanadowych. Sprawdzano jedynie 
dowody osobiste. Kilkadziesiąt podejrzanymi osób 
zatTzymaao i odstawi^Mio do koniioarjatów poli­
cyjnych.

Co znalcrioiM w kantorach wymiany. Jak już 
wiadomo, w i  zw. kantorach wymiany znaleztan®

niej. W ab. sobotę odibyl się w Klubie robotni- j znaczne ilości nielegalnie przechowywanych ban- 
czym przy ul. Żytniej Nr. 24 odczyt tow. Zygmunta. kno'ów zagranicznych, oraz monet złotych i srebr- 
Kioielewski'ego p. t. „B. Shaw Jako twórca M a j o r a  | nych. Jednakże oprócz tego wykryto inne przed- 
Borbairy*. Prelegent wskcaał n-a główne . lrnjo’ mioty, nic wspólnego uiemające z charakterem tych 
światopoglądu socjcfSatycaaego angielskiego pisa- ! biur. Ptak. w kantorze Maksa Fuerstera, Kraków- 
m ,  poozem poddał a-nolrni© dzieło wystawiane o- skie Przedmieście 29, znaleziono 1.511 szł. kaje- 
becnś* w tea tree Ito'skim Od.czyt negroda'-H ski- tów t 82 telje k»rt do gry. W kantorze zaś Li peep
ch*ea® rzęsistemi okladrami-. Niestety słuchaczy 
-tych byto niewielu.

Robotniczy wydział wychowania dziecka i opie­
ki nad niem podaj© do wiadomości, i e  w powstają­
cej „Świetlicy dzieci robotnjozyeh" przy ul. Czer­
niakowskiej 200 (nowy) dzieci do lat 12 przehy- ku Marszałkowska 123 odbędą© »ię zebranie ki*- 
wać będą od g. 3 —8, otrzymując na miejscu r i« - . równików szkół powszechnych w  ©prawi® żywi*- 
pły posiłek. Pod kierunkiem fachowych sil udziela- aia dzieci.

ca przy ul. Przechodniej nr. 10 — 81 sztuk ubra­
nek dziecinnych. Z faktów tych widać, ż« kantory 
wymiany spekulowany nietylko — walutą.

Ze Zw. Nauezye. Szkół Powszechnych. DnJB
13 b. m. o godz. 8-ej wdeczorem w lokalu Związ-

na będeie pomoc w nauce, jak również prowodzone 
g.ry fachowe, gimnastyka, roboty ręezne i t. d. Za­
pisy dzieci członków klasowych związków zawodo­
wych odbywają się n« miejscu (CaennJ akowska 
200, nowy) codzień od 5—(5. Przy zapisach wyma- 
gatua jest le^ltymocja związkowa.

Sekreiarjat mieści się  prey ul. OzyteteJ nr. 4 
m. 13, CzjTiny codzień od 1—2 pp., wieczorem z-.ś 
w  poniedzćaltki t  środy od 6—8 l w soboty od 4 —3.

Sokretorjat GenoraJny P. P. S. czynny 
Jest © odziennie od pod z. 2 —8-ej w ieez . (z w y­
jątkiem niedziel t lwiąt).

Do dziwaków egzekutywy 0 . K. P„t Dniś o 
godz. 7 I pól wiec*, w  łdkalu O. K. R„ Al. Jero­
zolimski* Nr. 56, odbędą* się  posiecUeai* agte- 
kolywy. Sprawy fc. wain*.

Tło (słenfcśw driclnlcy Orheżat D«M. wtorek, 
dn. 18.XI r. b. © godz. 7 w'*rz, ponktoatać* w hv  
kału własnym, A l JeroroHmeki* 98 m. 20 odbę- 
d®t* się ogólne zabrani* datoindcy, Na porzą-iku 
dziennym odczyt

Do członków dzfolnldy SrółmłeJKMeJI Dziś, 
dn. 18 b. m.. o god®. 8-ej puńktoalmi© olbędzie się 
zebranie dzielniey ftrótmiejskiej w lokalu O. K. 
R„ Al. Jerozo^mste'* 56. Na porządku dzien nm  
refer a! tow. Jaworowskiego. Staarai© się  łicz- 
ui*ł

D© członków Komitetu dztołnicr Wolskie!! 
Dziś © goda. 7 wieca. w lo&ahi dniełnity, Woi»ka 
44. ©dbędsla a ę  posiedzenie Komitetu dmelnio©- 
weg©.

Do rafonhlw Komltełn dzlelniry Powiśle!
Dziś o  godz. 6-30 w lokato dwslnieowym. Solec 
63, odibędBl* efę posted.zenie Kemótetu drJelftico- 
wego. Sprawy b. waćne.

Do członków ołrr. Kom. kolejowego P. P. R.!
W środę. dn. 19 b. m. o pod®. 6 I pół wlecz, w lo­
kato O. K. B„ Al. JerroooWmsk'* 56, tow poseł 
IHrlicłd wygłrel ©dceąl na temat: d o n io sło ść  
związków zawodowych". Wejście za legMymacja-Kd.

Do członków Komitetu dzielnicy Orfiotn! Rp- 
rcćritywa O. K. R., wsywa Komitet dzielnicowy 
O-boty d,o pray 'bycia w  pełnym składzie W środę, 
Ąn. 19.XI r. b., do lokalu 0>kr. Kom. Robotniczego. 
Al. Jerozolim^cie 56, z® wnzystkiemi kadążkanw, 
jekfs eą prowadzane na dzielnicy.

ecy de’cgaoi fabryk wcądcowych są proszeni na i 
ogólna zebrań'© w dniu 18 listopada (we wtorek)
0 goda. 12-ej w kładu Rady, Al. Jerozolimski* 56.

Sekcja branży papierniczej przy Stout Prac 
Htr.dl. Zielna 25. rawiadamra, ie  dzisiaj odbędzie 
*ię ególn* psNrm'* w *pro-w1* polepswenia bylu
1 w tpnawi© bezrobotnych.. Li rany udai®! członków, 
pożądamy.

I n th  rs'idi
N rary  cennik płac dla rab. pn-em. drttewnego.

Dnia 10-™o listopada 1919 r .  zaw urto  n astęp u jącą  
um ow ę m iędzy p rzed stew itrleh m i zw iązków  zaw o­
dowych rob o tn ik ó w  przem ysłu  drzewrosg-o, a sto- 
T C rzyszezicm  anwodym  penem ysłowsów bud©wla­
nych aa poóredmlctwem  Inrspektw a p racy  I okręgu .

§ I. P rzy ję te  zostej© jako  m inim um  płacy ®a 
g o drfnę  p ra ry :  płace u s ta lo n e  10 s ie rp n ia  z  do- 
daćfcleim t-o  n e rk o w y m .

Dla rzem irśM te wykwaTłTcowanego na fa­
bryce MJc. 4,25; d-la pracowników maszynowych 
Mk. 4; dla pomocy przy maszynach Mk. 850; dla 
robrl&Mra placowego Mik. 8.25.

U w a g a :  D odatek  drożyżniiany I-n o  m urko­
wy dotyczy w szystkich plac ustalonych um ow ą z 
dn. 20 s ie rp n ie . In d y w id u a ln e  podwyiżlci uzyska­
n e  p© tym  termin.'© pozostają  n a d a l  a  dodane* 
o b ję ty  um ow ą te raźn ie jszą  ohl'icaa ańę d o d iją c  o© 
© tezym yw ew j tera*  płacy  różnicy  m iędzy je-lną 
■marką { uzyskaną  ifredywidutalirie podw yżką.

§ 2. Robotnicy przy jęci do  -wydconani® o k reślo ­
nych rcMt, z k tó rym i były zr/wart© poszczególne 
umowy, i  którzy pracują aa akocsl w raai© niew y-

(a) Zakos ładowania kartofli Wobec panuję, 
eyeh mrozów i utrudnionego ruchu kolejowego, eł 
naraża ładunki na diugie znajdowanie *rię w dro­
dze i na stacjach, Mi.niaterjum Aprowizacji wyd® 
lo rozporządzenie, zabraniając* w obecnej dobi* 
ładowania na stacjach kolejowych kartofli dts 
preowonu.

Z ^jigi Żeglugi Polskiej". W lokalu „Ligi Że-
_  , ,  , , . ,  ,  . . . .  g’ugi Polskiej" przy ul. Marszałkowskiej 63 m. 9.
Pneroeóa delegaci fa.br-,dc wośskowreh. Wszy- ,. . . , . . •« .c . . . .v  , j . . „  Ł „  _ _  ! _ •  _ odbędą się następujące posiedzenia: Dn. 18 listo­

pada r. h. o  godz. 8-ej wieczorem poeiedzeni© 
Sekcji Ekonomicznej, dn. 19 listopada. © godz. 6-ef 
wiecracem posiedzenie Sekcji Technicznej, dn. 19 
listopada, o godz. 8-ej wieczorem poaiedzani* Sek­
cji Propagandy.

Wyjaśnieni*. W związfen n •rtykuliiktem *» 
Nr. 839 p. t. „W p«ństwi»^p. Lindego" p. Za w ols­
ki prosi n ss o  zaznaczenia, *e nie on porzucił ©vs»- 
ją żon* Wandę, lecz ona opuściła go.

(m.) Z Wisły. Obn,iiżea!« się tomperatory ©d 
n'©dnieli wćeczorem przrazwińto się, te  wczoraj IW 
całej ©rerokoścl rzeki Wiely olyuela basrdso geat* 
kra, przyczem n« środku Wisły przy mości© Kier- 
bectoia zamarnla fui pewna przwstrneń. Ponieważ 
zap o wiadra «>  detose obrriźa.n!© temperatury, pm*- 
to zamrarenóęc a Wiały pod Warszawą aaleśy ©  
caekiwać w  duiw dzisiejszym.

(m.) Z głodu. Na ul. Kapitulnej sachorowafa 
necie Mrrjt Heszcayk. lat 20 (Sasira nr. 4) mody- 
ytika. Lekarz pogotowia stw-'erds'l, że przyczyną 
omdtea'a był głód i osłabieni*. Po udzieleniu po­
mocy, chorą poaostawtcrno us miejscu.

(m.) O Jazdę na stopniu. Posterunkowy 19-g© 
komisariatu. Jordan jechał, w b rew  przentoom, jhs 
stopniu wegonu traimw-sjowego. Na drugim wago­
nie, również ©a stopniu Jecb-ł p. M. K. (Złota 55). 
Ody polbcfent awróod ostatniemu uwagę, źe ni* na­
leży 'Jeździć na stopniu, p. M. K cświiadczył w  
grzeczny sposób, f e  przed*wszy»tki*m policjanci 
ni© powinni dawać preykladni i tri* czepiać się  
tramwajów. Zupełni© słuszna uwaga ni* podobał* 
się pollej^rtowi który wówczas poprosi! p. M K. 
o wylegśymowaiirie się. Otrzyma s u r  bilet wizy­
towy, „dV?eonv" policjant złożył swemn komisa­
rzowi ra-port, lecz »ipełnće niezgodsny z prawdą, 
mtenowicJe nie podał ie  som tekie jechał na 
stopniu, ter® n 0 0 (90.!. 4© pasażer M. K. zwrócił mu 
uwagę, wyraża jąc etę w arogancki apoeób.

(m.) śm iertelne przejechanie. Na Nowera-
Bnr'p,’* dostoił się  pod fenla p »rtt«w i zwrotniczy 
kolejowy. 53-1*1101 Jóse# Wójolk. który pległ obei*- 
c!u  dbyłwu nóg. Wójr.:5tra preewtozto pogotowi* de 
szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie tmwrL

(m.) Poster cl orle. Na Starem Rrtdnte, w skle­
pi© spożywczym Framas-lka GreibJńsklego w era- 
rle sprzewfei * mitedzy trzema tełaierrami I ey^

Zynte oosR orfarozs.
RYNEK PIBNięćNT.

Kursy Państwowej Centrali Dewła z duła 17 listo­
pada 1919 r.

Dewizy 1 Banknoty 
Knpno 1 sprzed. Kupno I sprzed 

Funty Młerlłngł 
Dolary Stan. Zjedn.
Dcdnry Kanadyjskie 
Franki franc.
Franki szwa je,
Franki belgijski©
Liry
Marki fińskie  
Leje rum.
Lewy bule.
Floreny holend.
Kopmy szwedzki©
Korony norweRskie 
Korony duńskie  
Marki nlem.
(drobne do mk. 10) 
korony ntem.-austr 
Korony czeskie

Kurs prze rachowania na korony 54.—. Notowa­
nia giełdy warszawskiej 1 ruble 122.75—125-50. 
Korony 55—5660.

Przystąpienie Polaki do Mirdnynuradrwe] 
Konwencji Paryfkiej o ochroni© własności proc-' 
mysłowoj. W Trftiitoci© Wersalskim z  dnia 28 
czerwca 1919 r. między Polską a Giównnerai Mo­
carstwami Spjzymlerzoueml i Stowarzysjonemi, 
Poiifca aobowlązała aię z własnej inicjatywy ptzy- 

W dągu 12 mteslęcy od

1 « ? .- 120.— 188.— 101.—
44.75 45.25 44.75 45.50

540 r.!?o SJ0 B.V
Ś.Oó 8.75 R.65 a« o
5.55 5.65 5 55 6.70
4.— 4.10 8.95 4.15
1.99 1.95 1.85 1„9>
1.80 1.85 1.73 1.85

16.S0 17.'— 16.70 17.10
10.85 11.— 10.80 1 U 5
1' .35 10.50 10.30 10.50
0.70 !>.90 9.7 0 9.95

135.— 137.— 135.— 138.—
—.— lOo.—
50.— _.— 4 0 .-

02.— 04.— —.—

stąpić W dągu 12 mtełięcy ©4 dnia z»wwrefe, wiłnj-m — będącymi w ©tarć* nletraećwym. zsflat 
traktatu do Międzynarodowej Konwencji P a r y s k i e j ' z  karafjcnu w prawą nogę. gHeiin^ Jaa 
,  Wyglądała, kelner, z a m ie s i ły  W

»ki*j nr. 20. Sprawca strzato uciera wnas z koi©-o ochronie własności przemysłowej.
Podług nadesłanego obecnie do Mlwfsterlum 

Spraw Zegranicenycb I do Urzędu Patentowego 
Rzoczypospoliitej Polsktej urzędowego aawiado- 
mieinia od Rządu Szwajcacjfldego, akces Polski do 
powyższej Konwencji Między*a.ro-iowej etal *ię 
prawoimoonyitn z dniem 1 liertopato roku bieżące­
go.

Banki czeskie w Słow.aear-fnie. Jak donosi
polski kcmsirlat w PradTe, kapito! czeski stara się 
intensywni© op-ano vać Slowaczyznę. W Bratysławie

ganił. Rąrrnetyo prze wronio pogotowi© d® szpital* 
Praeimiemienia Pańskiego.

(m.) Kradzież obuwia. Z pracowni obuwia A-
nastazego Grochalskiego przy ul Żórawiej nf. 49. 
skradatono 22 pory obuwia nowego w artaki 10 
ty*, mk.

(■m l Aresztowania. W obrębi* 8-go komisaria­
tu aresztowano dwóch woźniców: Rote i Cwie.rbau- 
nva, jrSto posadzonego o kradzież kosza z rzeczamf 
przy ul. Dzielnej nr. 31.

„.. . .. ......   — Zatrzymano: Snulitne Lysóbycddeg© (Wl-
istnieje obecnie 8 fiłji największych banków rae- Iedska nr. 7) — na_ skutek don es.eaia  auonvmo- 
ski<h, a mianowicie ZLmnosterakiego banku, C ze-.ręgo . oraz Jama Niew.c '‘om.ńcicgo. huecayaliw* 
ótlego h-aku przemysłowego. Morawskiego banku .ń'nlciueki*t?o, Jana Koziowsłe-ego, Józefa Serafiń- 
(tgrrrnego i przie-m pat owego. Urtrednej Ranki, Cze- ©kiego, Jana Jawerwkreęa, Szlame Łopata. Mie- 
oiiosłowackieso bratku zgrarnego 1 Banku akc. ozy sława Ohmeiew-skego. Władysława Mikoiajczy- 
„Bóhemja". W Tyrnawie ma fili© Brjak dla prze- ka, Mieezysłcwa Untińsk;*go, Autoaiego Dąbraw- 
myshi piyrowarakiego, w  Koszycach Praaki LUsnk, skiego i Bolesława Borowrbalciego.aystu
I r e # 1Kredytowy.

Dowód do odebrania. Jest do odebrania
w re-dakcji ,,R obotnika" w godzinach przyjęć

(m.) Napady bandytów. W© wsi Augustówka
gm. N.i-epereł na sot!\~n Fryderadca Jankę napadł© 
dwóch bandytów i zażądali'pieniędzy otrzymanych 
za sprzedany ogród I siano. Otrzymawszy 190 mk. 
bandyci uctokii, lecz po kr!kn dniach znów wtar­
gnęli i zafodcli wydania 5 000 mk. Gdy Jaaike o- 
świadrayt, ż© pieniędzy nie ma. bendyei uciekli.

— W tejże wsi oiż sami bandyei wyłamali 
drzwi t w,te,rffnelii do -niieowkoinia Pauli u y Witlowej.

zmtKłrmo w- ktnn loniteitm.-'. Nr iftft n Jeden z tar iytów otoręcił ganiło i zakneblował (►zgubiona W k.no legitym acja Nr. 168 p. b ia  s(a •w ,:Wcr%veji _  srabow-a! 100 mk. odzież,
nisinw-y Rusir.iak, w yw iadow czym  na s łu ż b ie . biełiznę i irne rzezy wartości 700 mk. 
c\'w ilnej żandarmerii wojak polskich. Wzrost: j — W tejź* wsi, cdi sami bandyci dostali się
160 em. W łosy: ciem no-btend. K ształt twarzy:IP<> wyłamaniu okna do mieratesnia Gustawa Bto-

^ ‘ ............................................  ka, a następnie do mieszlcama Karoliny Ranerto-owakły. Oczy: niebieskie. Nos i 
cjonażae.

u sta . p rop or-, j zra/bowali odzież, zegarek i  80 mk. gośówk% 
logólnej wartości 700 mk.
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Teatr l muzyka.
' TEA TB PBASKL

Jfod Chriatfdzistą Banderą**, wodewil ■w 5 akt, 
*lofcaiisowany przez C. Danielewskiego.

Ostatnim premjera t. Praskiego, nie stanowi 
fcrtystywmego dorobku dta repertuaru tego teatru, 
M n g e  posłom po objęciu steru prze® świetnego 
dramaturga B. Gorczyńskiego unosi się zwolna na 
fc. wyroki poziom: „Pod Gwiaździstą Banderą" za 
wyjątkiem swojskich typówi, emigrujących do Ame­
ryki i tam szczęścia szukających, oraz nierzadko mi­
le] mełodji nie posiada ni« godnego nwagi. Pola­
cy, emigrują do Ameryka, tam spotykają Innego 
emigranta — dorobkiewicza, Jacksona (Kęóki), 
fcWry przybyszów traktuje z góry. Przybysze 
■wzbogacają się, zaś Jackson bankrutuje i szuka 
schronienia n wzbogaconych chłopów, oraz ze- 
Bwąia na ślub swego syna z jedną z chłopek. G Jy- 
bf ad* koncertowa gra K .Tatarkiewicza, który w

roH Kostka, trlicmika warszawskiego, wydobył 
wiele humoru, przeplatając swą rolę aBrtualnemi 
dowcipami, sztuka przepadłaby. Wojciecha, za­
wsze dumnego ze swego chłopskiego pochodzenia, 
szczęśliwi* odtworzył Machalslci, zaś galicyjską 
szwaczkę z wdziękiem odegrała Zboińska. Pozo­
stali artyści role swe niemiłosiernie przeszarża- 
wall, czyniąc ze sztuki bezwartościowej coś w ro­
dzaju cyrku (Pikanie w pierwszym akcie). W akcie 
Ill-cim Zahorska i Tatarkiewicz zbierali huczne 
oklaski na odtańczony z werwą „taniec egzotycz­
ny**. '

Sufler pracował w pocie czoła,
Z. Halicki.

Z opery. DzM „Halka". Jutro ukaże się „ Lo- 
hewgriu". Przedstawienie jutrzejsze rozpocznie się 
pun let uf lnie o g. 7-ej wiec*.

Teatr Rozmaitości z powodu pożaru nieczyn­
ny-

Teatr Połekl Dziś pe m  20-ły pełna aktualne­

go dowcipu kwnedja B. Shwwa „Major Barbara".
Teatr Mały. Dziś „Polityka".
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka". Jutro „Ma­

newry jesienne".
Toatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Maź idealny" 

0. Wilde'a. Występ p. H. Łarys-Pawińskiej.
Teatr Powszechny (Chłodna 29). Dziś „Krzy- , 

wcprzysaężoa". W próbach wodewil „Gorąca" 
krew".

Sala Hermana i Grossmans. Dziś koncert pia­
nistki ze Lwowa p. Janiny Hlapiewiczówny.

Rerolueja Zjazdu reżyserów. Pierwszy Zjazd
•reżyserów scen polskich po dwudniowych obra­
dach w dniach 12 i 13 b. m. uchwalił następujące 
rezolucje:

1) Zorganizować instytucję, która łącząe w so­
bie jednostki interesujące się sprawą teatru uję­
łaby w swe ręce eter odpowiedzialności za god­
ność artystyczną teatru w Polsce. 1

2) Zorganizować w czasie miesięcy wakacyj­

nych kilkutygodniowe kursy reżyserskie i  (twoji
rzyć bibijotekę fachową.

8) Wypracować kontrakt normalnf dla redysey
rów.

4) Wydać księgę pamiątkową I Zjazdu redy1 
serów. J

5) Zwrócić się do Mimisterjum Kultury f Sab*'! 
W o przyznanie dwóch stałych rocznych stypenr' 
djów dla reżyserów, ażeby umożliwić im zapoiw^ 
nie e'ę z wielką europejską sztuką teaitralną.

6) Utworzyć komisję do opracowania ztoit*. 
nych wniosków.

Do komisji z prawem kooptecjf wybrano pp.' 
Borowskiego, Kotarbińskiego., Schillera, latarki*-! 
wicza i Gliwickiego.

POKWITOWANIA.
Kom’tet organizacyjny „Dnia Prasy" kwituje *1 

odbioru. Warszawa, od tow. hotelaray m. 20(X 
Niekłań kor. 116.
Z Opoczn* kor. 120-60.

M
m s m

H
■srszałksffska 121 TlL 233-57.

=3=1 Wlloll WdWJlil Ciekawa Ewunia
i i  o g. 9 w. Kasa czyn. “  .   — ..........

od 12 i od 5 pp. 'Krotochwila. • Wodewil.

K ról M in
Operetka. 4244

C T R g
Sł. M roczkowski.

D ziś 8 w. 2 ga Nowa Zmiana 
program u L istopadow ego

Anny Sten is
Premiowanej

Duńskiej
Wyższej szkoły jazdy na przepięknym

koniu.

Amazonii:!
złotogniadym

. PAPIER
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehalteryjne, kopjnły i t. p. k u r  
nnle 1 otaeę najwyższa eenyf 
K ró le w sk a  39 , m. 1 2 ,1.145-01.

KAK3IEP2IE ŻCŁCISKfE zmiękcza I usuwa 
C l i o l o k i n a z a  
H. Hiemclswsktaja. 

Ataki w zupełności u s ta ją .
A f ą » a » « a v w  ^Rfirtafbntiinl Ból w bokach I dołka pod sercowym (gdzie schodzą sle że- 
V M J « m y  1<1UI'.(jinilWcj. bra). Pobol-wnnia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciemna I mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo-
v .a ’ 0 $ l« if lE W N rw  /f l l i ln a f  W <jołku * ,w^ ro!1' e . silny bół, który się rozcho-
me. HjJJLłO) ulaflUWJ, dzi ku stronie tylnej—w pasie—k rz y ż u -i sięga aż
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcowa. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.
B liższych  inform acji udzielni Aptekarz-fizjolog

|. NiJiaiiswiW, Kowry-Świat 16, m. 27. 41So

4248 Opuścił prasę numer pierwszy

Der Haadels-Dagesztelter
(Pracownik Handlowy)

Organ Ruchu Zawodowego Pracowników Handlowych (w Języku
żydowskim).

Wychodzi 2 razy miesięcznie nakładem Centralnego Zwią­
zku Zawodowego Pracowników Handlowych:

Związku 7nw. Prac. Hand?. Mnnuhikturzystów;
Związku Zaw Prac. Rranży KolonjnlneJ i 
Związku Zaw. Prac. Ilandl. branży skórzanej.

Adres redakcji: Der Handels-Ongesztelter
W arszaw a, Nowrolipftl 33.

Do nabycia w związkach pracowników i u sprzedawców g a ze t

HaJIepsza fa rb a  do włosów
„Juvenol“ 1781

barwi trwale l szybko slw# włosy na naturalne 
kolory blond, chataln, brnn i czarny, nadaiąo 
takowym cudny połysk i miękkość. Jako pro­
dukt roślinny jest bezwarunkowo nieszkodliwą 

a sposób użycia bardzo łatwy.
Sprzedaż w Icpsz. skład. apt. i perfum.
P A R F U M E R IE  d ’O R IE N T  

R. Ostrowski i S-ka. Tel. 63-68.

Wtem  Wjfbńn Okryć
damskich od 250 m. p lu sz o w e , fo k o w e , futra, ko ln ie ' 

r*o, mufki, m a r y n a r z e ,  pelerynki najtaniej poieca
Pracow nia K raw iecko-K uśnierska

Br. UNKIEYVICZ,
H O Ż A  54. Tel. 121-71.

ronzkie na futrze oka- 
zylnie do sprzedania. 

Chłodna 17—7. 4276

Sfnnaifl nianina. nntyld.
W IJ'?; garderobo i filtra. 
Piękna 42 m. m . Telefon 104-70.

S t W l  t l i l i !  W l W ' t H l przy Rtow. Prac Handlowych, 
Z i e l n a  2 5 ,  

zawiadamia kolegów, że rt* iś we wtorek d. 18 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. odbędzie się O g ó l n e  Z e b r a n i e  z porządkiem dzien­

nym:

l a r w a  r a ' t r r a ' a  6»!o I n raw a t o a S a h i ń .
Członkowie i nleczlonkowie proszeni są o Inknnjlicznielsze przy­
bycie. P r e z y d i u m  S e k c j i . '

H a j t a n s z e  „ Ź r ó d ł o  P o ls k ie '* .
Marszałkowska 05,

te le fon  231-68 1 244-86.
POLECAl

Kawą 1 m ieszanki. Herbatą. Kakao. Cykorją. Ko­
rzenia. Grzyby. Ocet. E ssen cją  octow ą. Powi­
d ła . Marmoladę. Sardynki. Ś led zie . Ser. Cze­
koladę. Cukry. Irysy 1 Inne fcolonjalne. Mydło i 
w szy stk ie  dodatki do prania. P astą  do 
Szuw aks. Zaprawą do podłóg. Ś w iece .

Palatyn. Csny hurtowa.

Dostaw a do kolei bezp łatna.

obuw ia.
Zapałki.

Państw ow y Urząd.
Mlii Mliii tali ta l
na skutek decyzji Komisji Międzyministerialnej Transportowej 
z dn. 13-XT, w zrw a wszystkie instytucje społeczne, komunalne i 
prywatne handlowe i konsumcyjne. oraz fabryki artrkułów  ży­
wnościowych, abv do dnia 22 listopada zgłosiły ilość artykułów 
żywnościowych, jako to: ziarno nie monopolowe, strączkowe. zie­
mniaki, bydło, trzoda, tłuszcze, kawa zbożowa, cykórja. melasa, 
drożdże, piwo i t. p., oraz drzewo opałowe przeznaczonych w 
miesiącu grudniu do przewozu w ładunkach wagonów.

Niezbędne je s t wskazanie stacji nadawczej i odbierającej 
i  ilością wagonów dla każdej.

W szystkie dane trzeba przysłać pod adresem: Wydział 
transportów Państwowego Urzędu Zakupu Artykułów Pierwszej 
Potrzeby, Warszawa, Krakowskie Przedmieście 59.

Niezgłoszenie deklaracji może pozbawić osoby zaintereso­
wane prawa otrzymania wagonów poa ładunek od kolei. 4288

d makulaturę i stare ga­
zety. Płacę nslwyźsze

ceny. Rozepstrauch, Długa .°0,
teleL *c<ł-97.____________  4093

do p’sania renami 1* i
nrrcrnhla V długote.

tni mechanik firmy 0 . Gerlach 
oraz kuuno i srrzedaź. Witold 
Garbiński. Ghmielna 56, m. 26. 
Telefon 290-46.____________ 4206

iJmłra!? iKJf&sś?
TCneippa. Składy nnteczne .Po . 
Mnia-, Niecała 8, Praga-Targo- 
w« 80. 4287

l » r r ,
błnnkłe, dokładna

4280

ii "X ••iiad ;ń-.v

J u i  Jest w  druku  i w grudniu  opuści 
p ra sę

i
na 1S20 r.

Oprócz części społeczno-polityczne! i artystyczno-literackiej, 
Kalendarz zawierać będzie obszerny dz'ał Informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkiej liczbie egzemplarzy 
i  dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej. Ka'endarz 
znakomicie nadała się do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlu- 
srycli i przemysłowych.

Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm, oraz adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych i t. 
d. Zwracać się do Administracji „Robotnika** Warecka 7, codz. 
od 10—5. Telefon 120-13.

I C f i n r i  dla przychodzących 
LLlbilllii chorych we w szyst­

kich specjalnościach. 
B ielańska 9, telcf. 275 07.

Za p a p ie r  z u ż y ty
gazety, książki i wszelką m a­
kulaturę płacę najwyższo-ceny. 

M arszałkow ska III.
sklep w podwórzu. 4202

Tanio: Perfum y, My­
dła. Kosmatyba, Ga- 
lantarja, Pończochy, 

Skarpetki, Nici,
TgTy. Rznllkl, Agrafki. 

Guziki nlclane. Szczotki.
Szczoteczki. Gr/.ebienle 

polecą po cenach burto­
wych „Poółkn SwoJ- 

»kn“ Z óraw ia  40.
Te’efon 251-96,

D f . F .  R o n t k o w s k i
lekarz Szp. s-go f.nzarza. Choro­
by weńer., skórne i analizy krwi 
na syfilis. Przyjmuje od 5—8 w. 

Zstarns 84 m. 3. Toi. 237-21.

P a l t a  d a r a a k ł e
zimowe własnego wyrobu od 
850 — 40ttmk. ''aptisrUcka 13. 

_ _m . l \ r ó g  Miodowej. 4224
W  niedzielę 23 listopada o go­
dzinie 8-ei wiecz. w ł?ali%Mu- 
zentn Przemysłu i Roi n i*  w a 
Krakowskie - Przedmieście W>.

w czławieliu
Rewrelacje

Pnn-BnHMiBw
50 przezroczami. Szczegóły 
i bilety w księgarni Sado­

wskiego. 427'

Nadchodzi zima. a z nią 
wracają do domów

Szczury \ myszy
stosujcie

K a p s ,
który bezwzględnie tępi 

Szczury I Mys*v 
żadne w aptekach 

! składach aptecznych.

i .
OliUWEIłH WDHIiE.

“ I

9) i w r t i ślubne złote, sre- 
, pozłacane,

złote, pierścionki, kolczyki, wiel­
ki wybór, czarne i srebrne ze­
garki 1 budziki. Ceny bardzo 
nizkie. Przyjmuje, ro on racie ta­
nio i dobrze magazyn jubilerski 
Gutmacher 2lj Smocza 21. 4264

J. Nieprzecka * 2> 
letn 'a  p r a k t y k a ,  

orzyimuja zamówień'* I udziela 
porad w zakrps akuszerli, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

401.3

pasy brzuszne, hyelenlcene. nr#„ 
zerwatrwy sz n r rc -  ochronne, 
termometnr. Naltanlef, bo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47 przy
Marszałk o w s k ie !._________  4oąą
n7n-7r g e ^ ty . tygodniki, ko.
ypd KI. rilcły, ksicH hnchnlte- 
rvjno kiinnie. Najwyższe ceny  
Chm1o'na_47a—9.
QpniTlft ^ e ’ne bnwptpę, piel

I do wszelkich celów
fabrykę d i poleca I. Władysław, 
Nalewki 11 fw podwórzu), tele­
fony: 177-20 i 214-87.________
DlJMny do Władz, sndoxm. *d- 
* U i i I min'stracvine w sara- 
wach w o j s k o w o ś ć . I  ! Inne; 
oferty na nosndv. tłómaezent*, 
pr/.episywanla. Biuro .Wiedza* 
P-owsdznna przez kaud. nauk 
snołeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skich________ 4 ’09
PnuntfU motocykle kupuje Za- 
tlD <» f l kład Mechanmzny, aj. 
Królewska 45. tclef. 170-66;

i swedzen'e skóry u- 
—  *n T* doszczętnie, tv ł- 
ko maść ks’edza Kneipa. 0 He 
nte poskutkują zwrscamy nłe- 

'n l ą d z e .  Pkłady apteczne ..Poło­
nin" N'rcata 3, fllja Praga Tar­
gowa 30.

sprzedaję. A 11 u s k t. 
Dzika 43. t elcf. 172 53.

Leszno 78 m. 8 
wypożycza okszy 

przyrodnicze, rysunkowe i Inne 
ze wszystkich dziedzin wiedzy.

4079

. .W is u i in '

7qbu sztuczne, stare nawet po- 
Ł“il | łamane kupuje speclall- 
ta. Mrszalkowska Ti Rozmaryn 
(Jubiler). d-12

20 maul
noczeni portreciści**.

doskonały portret 
r. fotografii „Zjed- 

Złota 16

PrnSlii apcihcje od po- 
boru wojsko­

wego, oferty na posa­
dy. sprawy karne pro­
wincjonalne, porady w 
sprawach adm inistra- 
cyinych, akcyznych, ko- 

, inornianych. podwyż­
kach, eksmisjach jedna marka. 
Aancelarja długoletniego prak­
tykanta sądowego. (Leszno 38, 
m. 6. Henryk. 4 '60

W yd aw ca: Nacz. R ada P o lsk . Partji Socjal. O dbito w dru karn i „Robotnika'*, W areck a  7. R ed ak tor N aczelny dr. F e lik s  P er l.


